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Dozwala się drukować p od  iym warunkiem, 
aby po wy drukowaniu, nie zaczynając sprzeda­
wać , złozone zostały w Kom itecie Cenzury: jedeft 
exem plarz x iq z k i tey d la  tegoż K om itetu , trzy 
d la  Departam entu M inisteryum  Oświecenia; dwa 
exem plarze d la  Imperatorskicy • Publiczney Bi* 
blioteki, i je d e n  dla Imperatorskiey Akadem ii 
nauk. W iln o  26 lutego  1823.
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W I A D O M O Ś Ć  

o ź r c i u  I P I S M A C H

L O N G I N A .

W  trzecim A v i e k u  po narodze­

niu Chrystusa, kiedy juz da­
wno przeminęły świetne dla na­
uk czasy w Atenach, kiedy pań­
stwo rzymskie i oświecenie do 
upadku coraz się bardziey zbli­
żały, urodził się Longin. Nabył 
on wielkiey sławy, i na chlubne 
Wspomnienie zasłużył u wielu, 
już spółczesnych, już poźniey-
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szych pisarzy, tak przez swoje 
dzieła, jako też cnotliwe iycie. 
Mimo to, rok jego narodzenia, tu­
dzież co wpływało na ukształce- 
nie umysłu i serca,wreszcie przy­
gody, w których się 011 znaydo- 
wał, nie bardzo nam są wiadome. 
Nie wielu też uczonych poświeci­
ło swoję prace rozwikłaniu tu i 
ówdzie rozrzuconych a ponie­
kąd zagmatwanych świadectw, 
z którychby można było coś 
pewnieyszego wydobydź. Sła­
w n e j pamięci w dziejach Filo­
logii Dawid Runken, zostawił 
nam jednę rozprawę o życiu i 
pismach Longina, którą pod i- 
mieniem Piotra Jana Scharda-
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ma w roku 1776 wydał (*). Zna­
joma zkąd iućjd obszerna nauka 
.i talent znamienity autora, nie 
inniey się przebija w tey roz­
prawie, jak i w innych jego dzie* 
łach. Zebrane świadectwa i 

wspomnienia ze starożytnych 
pisarzy , uszykowane w pewny 
porządek, i dokładne ich rozwa-

(.*) üissertatio philologica de vita et 
Scriptrs Longini auctore Petro Jo­
annę Schardam , Sparendarno-Ba- 
tavo. Lecta die x x m  octobris, 
MDccLxxv'i in auditorio Literario 
acad. Lugd. Bat. Rozprawa ta na­
przód była osobno wydana, potym 
przedrukowana in opusculis Ruhn~ 
kanii 1807 (gdzie ob. przemowę 
str. vni nast. i strf 224,) tii<§zieź w 
edycyi Longina przez W eiske , od 
sir. 69— 106.

1*

http://rcin.org.pl



za n ie , dostarczyły Runkenowi 
dość obfitych wiadomości o Lon­
ginie. Pozbawionym przeto svię- 
kszych pomocy, przestać na­
leży na poznaniu przynaymniey 
choć treści wspomnioney roz­
prawy.

Samo nazwisko Longina ró­
żnie u różnych autorów jest po­
wtarzane; i tak: w rekopismach 
dziełka swojego o Górności, na­
zwany jest Dyoniziuszem Lon­
ginem  , u Fociusza w słowniku 
pod wyrazem Kassiuszern
Longinem , u Swidasa Longinem  

Kassiuszem; całe zatćm nazwi­
sko jest takie : Dionysius Cas­

sius Longinus. Do greckiego i­
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mienia Dionysius, które wdzie-j '

ciństwie otrzymał , przybrał 
rzymskie Cassius Longinus, 
bądź dla tego, że był klientem 
rzeczoney familii, bądź źe przod­
kowie jego przez nię otrzymali 
prawo obywatelstwa rzymskie­

go-
Co się tycze roku urodzenia 

Longina, świadectwa wyraźne­
go zgoła nie mamy. Focjus» 
(Bibl. Cod. 245 k. i 4 yo) twier­
dzi, że zapanowania Klaudiusza 
słynął: podług Jerzego SynceL- 
la (Chroń. k. 584), za czasów Au- 
reliana. Aby jakkolwiek czas 
urodzenia jego oznaczyć, mo* 
znaby z naywiększćm do pra­

5
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wdy podobieństwem, tak wno­
sić: ponieważ Poriyriusz, uczeń 
Longina, urodził się roku po na­
rodzeniu Chrystusa 2 55 : jeżeli 
zaś przypuścimy, że nauczyciel 
był dwódziestu laty starszy od 
niego, rok przeto urodzenia Lon­
gina przypadnie około r. 2x5. 
Ż y l  Longin lat 60. . Zabity bo­
wiem r. 275: co jest rzeczą nie­

zawodną.
Podobnaź wątpliwość zacho­

dzi w  oznaczeniu mieysca uro­
dzenia Longina. Jedni utrzy­
m ują, że w Palmyrze : drudzy,, 
ie  w Syryi w mieście Emisa, 
zkąd też i matka jego pocho­

dziła: inni, że w Pamfylii. Lon-
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gin sam siebie mianuje Grekiem 
(oh. o Górn. ■ rozdz. x n ). Pe- 
w n ić y , że a t  Atenach, gdzie j e ­

go w uy Fronto zapisał mu do­
bra (ob. Suidas pod A v y r .  i

Jo. Jonsius de script. Phil.III. i 4 .)
Sam Longin w przemowie do 

książki swojey o naywyższern 
dobru i złem nhwt , zacliowa- 
ney u Porłyriusza wżyciu Pla­
tina na kar. 127 powiada; zeza 
młodu wraz z rodzicami Ariele  

krajów zwiedził, i słuchał sła- 
AAiiych aa' owym czasie filozo­
fów, a szczególnićy Ammonitisza, 
Sakkę i Oryginesa, u których się 
długo uczył z wielkim poży­
tkiem. Oprócz języka grecki«-
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go i syry/skiego , umiał po ła­
cinie; o czeni przekonać się mo­
żna czytając rozdz. xn o Górno- 
sci, w  którym porównywa w y­
mowę Demostenesa z wymową 
Cycerona. Powróciwszy do A- 
ten wykładał filozofią, krytykę 
i retorykę dla młodzieży. Z  ie- 
goto szkoły wyszedł ów sławny 

. Metlchus , rodem z T y r u , a od 
Longina przezwany Porfyriu- 
szein, dla tego, ze to imie było 
więcey harmoniyne. Ale szcze- 
gólnieyszą miał Longin zdol­

ność i ochotę do k r y ty k i , i tak 
dalece w n iey  postąpił, iz Por- 
fyriusz filozof, oddając naywię-
kszą pochwałę swojemu nauczy-

; ' C ' ' * • '■ , ; -I

8
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cielowi twierdzi; że zdanie Lon­
gina o jakiem dziele było świę­
te i prawdziwe ; ze sądzić jak 
Longin, toź samo znaczyło, co 
dobrze sądzić; i ze imie Longir 
na kładli za imie krytyka. Przy- 
tem tak obszerne wiadomości 
posiadał, źe Eunapius (u Por- 
fyr. kar. 15) nazwał go żywą 

biblioteką i chodzącem Muze­
um  (i ).

Opuściwszy Ateny, gdzie wie­
le lat przepędził juz na ucze­
niu młodzieży juz na pisaniu 
dzieł bardzo licznych , udał się 
na Wschód; bądź dla odwiedze-

9

(l)  x«rec to» s’xs”*»v
m a  w ijiśrw T iiy  fttOrsiei*
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nia krewnych swoich, mieszka­
jących w mieście Emisa w Syrii, 
bądź dla objęcia majątku, któ­
ry  mu Fronto zapisał. W ten­
czas sławna Septimia Zenobia, 
wdowa po Odenacie, władała 
Wschodem, która, Longina do­
brze znajomego z nauki, pism i 
ze sposobu nieskażonego myśle­
nia, wezwała do siebie na nau­

czyciela języka greckiego. Przy­
był Longin na dwór królowey 
Pałmyry, gdzie naprzód zatru­
dniał się obowiązkiem nauczy­
cielskim, poźniey został użytym 

od sameyże Zenobii do rady w 
rządzeniu państwem.

Tymczasem Aurelian Impe-
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rator rzymski zamyślał nad po­
lepszeniem stanu mieszkańców, 
i szerzył zdobycze swoje w ró­
żne stron y: wreszcie posunął 
sic i do Syrii, stoczył pomyślnie 
bitwy pod Antiochią i Emessą, 
co mu ułatwiło przystęp do Pal- 
myry. Doznał on daleko wię­
kszego, niż się spodziewał, opo­
ru ze strony Zenobii, która w y ­
trzymywała długie oblężenie, a 
nakoniec nie mogąc podołać si­
le przemagającey nieprzyjaciół, 
ucieczką życie ratować posta­
nowiła. Ale dościgniona od 
Rzymian, została zachowaną dla 
ozdobienia tryumfu Aureliana.
9

Żołnierze mocno.się domagali o
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śmierć Zenobii. Królowa całą 
winę złożyła na swoich dorad­
ców , a między innymi i na Lon­
gina , który w czasie oblężenia 
chwiejącą się i zamyślającą pod- 
dadź się Imperatorowi, namówił 
do mężnego walczenia w dobrey 
sprawie, a nawet w imieniu Ze­
nobii napisał list do Aureliana, 
pęłny pogróżek i pokazujący 
nadzwyczayną stałość umysłu 
w nieszczęściu 12). Aurelian,

(2) Flavius Vopiscus zachował nam 
ten list w tłumaczeniu łacińskiem, 
jak następuje: Zenobia Regina 0 - 
rientis. Nemo adhuc praeter tej 
quod poscis litteria , peliil. V irtu- 
te faciendum est, quicquid in rebus 
bellicisest gçrendum. Deditionem 
meant petis, quasi nescias, Cltopa-
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nie posiadając, się w  gniewie , 
rozkazał do szczętu zruynowaó 
Palmyrę, a domowników Zeno­

bii okrutnie zamordować. W t e ­

dy to poległ Longin z taką sta­
łością i wytrwaniem , jakiego 
pr zez całe swoje życie przestrze­
gał ; av ostatniey nawet chwi­
li pocieszał spółlowarzyszów 
śmierci. W  samym zgonie po-

tram reginam perire malmsse,quam 
in qnalibet vivere dignitate. Nobis 
Persarum aiixilia non desunt, quae 
jam speramus. Pro nobis sunt Sa- 
raceni: pro nobis Armenii. Latro- 
nes Syri exercitum tuum, Aureli- 
ane, vicerunt. 'Quid igitur si ilia 
venerit manus , quae undique spe- 
ratur? Pones proiecto supercilium, 
quo nunc mihi deditionem quasi 
omnifariam victor imperas.
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kazał się prawdziwym filozofem, 
i jak drugi Sokrates, według 
którego nauki i prawideł życie 
swoje urządzał, z nieustraszo­
nym umysłem zginął. To się 
stało w  roku po narodź. Chry­
stusa 275 (5).

Ot o jest Ayszystko, co ty lko

wiedzieć można o życiu Longi­
na, i co Runken ze świadectw 
dawnych pisarzy mógł zebrać i 
ułożyć.

Z pomiędzy licznych pism 
Longina nie wiele nam pozo­
stało ; po części same ich tytu­
ły  i małe u łam ki: potrzeba zaś

(3) ub. Vopiscus Aurelian. 3o. Zosi- 
mus I, 56.

14
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je poznać, aby .można było o- 
sądzić pracę i rodzay pisania, 
do którego naywięcey miał o- 
choty Longin, i) o i ę>xo'My»i t. i. 

variae eruditionis studiosi; dzie­
ło to musiało bydź obszerne, 
gdyż dwódziesta pierwsza xięga 
wzmiankuje się u dawnych pi- 
sarzów ; miało zawierać av so­
bie krytykę wielu autorów (i). 
2) O mowie Demostenesa prze-

i 5

(t) Podług domysłu niektórych k r y ­
tyków, rozprawa n iże j  wspomnio- 
na o Górności, ma bydź ułamkiem 
tego ogromnego dzieła. Ob. w  ga­
zecie jenayskiey literackiey z ro­
ku 1810 (Tom I , str. 554 n.) re- 
eenzyą edycyi Longina przez 
W eiske.

http://rcin.org.pl



eiw Midiaszowi, 5) Wątpliwości 
t») w  Homerze: przedmiot 

od wielu,, począwszy od Aristo- 
telesa, traktowany. 4) Czy Ho­
mer był filozofem? 5) Zarzuty 
a odpowiedzi na Homera , xiąg 
dwie. 6) Co gram m atycy, o- 
prócz Historyi, rozważali jak 
rzecz historyczną? 7) Dzieło 
■grammatyczne o "wyrażeniach 

Homera zrranych 
cztery. 8) O wyrażeniach at- 

tyckich dwa wydania sposobem 
abecadlowym. 9) O wyrażeniach 
Antimacha i Herakleona, podo- 
bnegoż rodzaju. 10) O poganach, 
n )  Scholia do Ilefestiona. 12) 
O składni krasomówskiey [*¡1?

i 6
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<rv»9-/«-i»ii a«V*») f  dwa rozdziały, ob. 

o Górn. r. 5 g. i 5) Retoryka.
i 4) Uwagi nad Retoryką Hermo- 
genesa. i 5 i 16) Kommentarze do 
początku dyalogów Platona: Ti~ 
maeus i Phaedon. 17) O począ­
tku rzeczy. 18) O naywyźszem 
dobru i złem. 19) O instynkcie. 
20) List do Ameliona. 21) O 

sprawiedliwości, podług Plafo- 
na. 22'i e5) Zdanie o ideach. 
24) O duszy. 2 5) Odenat, osta­
tnie z dziel Longina, które 
w  Pałmyrze napisał. 26) O na­
miętnościach : ob. o Górn. na 
końcu. Wreszcie o g o r n o s c i  

(*•£¿3 ¿4w ,  Dzieło to pozostało 

w jednym tylko rękopiśmiepa-
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ryzkim (i),  i w  •wiciu miey- 
scach nie cale; czego słusznie 
żałować należy. Z  tego jednak,

(i) 0  tym naydawniéyszym rękopi- 
śmie Longina daje nam wiado­
mość następującą Levesque (in No­
tices et Extraits des Manuscrits 
de la Bibliothèque nationale T . VII, 
k. 101). Ce manuscrit , en par- 

. chemin, paroît être du X e siècle.
* Le format est un petit in 4°. L ’e- 

criture est nette et facile à lire . 
pour les personnes qui connois- 
sent la forme des caractères qui 
étoient alors en usage. Il conti­
ent 207 feuillets ou 4 i4 pages, et 
chaque page est de 25 lignes. Les 
problèmes d’Aristote occupent 177 
feuillets et demi du 355 pages , à 
quoi il faut ajouter 5 lignes écri­
tes au verso ou dernier feuillet. 
Le reste contient le Traité du 
Sublime. Ce manuscrit, précieux
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co mamy, można osądzić talent, 
charakter i sposób pisania Lon­
gina.

par son a^e et par les deux écrits 
qu’il renferme , n’a- pas toujours 
été ménagé avec le respect qu’ il 
méritoit. I! a appartenu autrefois 
aux Médicis ; et l’on peut être 
étonné que cette maison, amiedfs 
lettres , ait eu si peu de soin de 
cette richesse littéraire. Quand 
i! a été apporté en France, ou il 
n’ était pas relié, ou la relieure en 
étoit détruite. Les cahiers n ’éto* 
ient même plus attachés ensem­
ble, et deux ont été perdus; l’un 
dans les problèmes d’Aristote, et 
l ’autre dans le Traité du sublime* 
I! manque aussi plusieurs autres 
feuillets dans ce dernier Traité, 
entre autres ceux qui le termino- 
ient. Chacun de cahiers est de 
quatre feuilles de parchemin ou

http://rcin.org.pl



Zastanówmy sie nad treścią 
tego dziełka. Na samym po­
czątku donosi nam Longin, ze 
już przed nim Cecyliusz pisał 
o Górności, ale nie objął swego 
całego przedmiotu; wymienia 
powody, dla których sam zabie­
ra się do robienia ninieyszych 
uwag, a naybardzićy, źe został

20

huit feuillets. Cette perte est 
d’autant plus à regretter, que nô­
tre manuscrit est l’original de tous 
ceux qui contiennent le Traité de 
L o n g in , et qu’on n’en a tiré des 
copies qu’après qu’il a été défe­
ctueux; en sorte que le cahier et 
les feuillets qui manquent à nôtre 
manuscrit, forment autant de la­
cunes irréparables dans l’ouvrage 
du célébré rhéteur etc.
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do tego powołanym przez przy­
jaciela Postumiusza Tereneiana, 
W yraża cel główny swojego pi­
sma i prosi o otwarte zdanie 
względem tey pracy. W  dru­
gim rozdziale zastanawia się nad 
tern: czy dla Góimości mogą bydź 
ustanowione prawidła, i z tey 
przyczyny roztrzcąsa myśii 
sprzeciwiających się takiemu za­
miarowi; pok.^uje niebezpie­
czeństwo , na które sam talent 
jest wystawiony , gdy go pra- 
widia sztuki nie wesprą.

Rozdział III ,  bardzo uszko­
dzony przez zaginienie kilku 
kart w naydawnieyszym ręlco- 
piśmie, zaczyna się od przykła*
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cłu; ztąd wypadło rozważyć dwie 
główne przyw ary, całe przeci­
wne górności, mianowicie nadę- 
tość i zimnosć av mowie, do 

których Longin przydał trzecią: 
zbyteczne i niewczesne uniesie­
nie umysłu. Aby zaś jaśniey i 
dokładniey mógł wyłożyć my­
śli swoje, nie zaniedbał (w rozdz. 
iv) przytoczyć kilku wyjątków: 

z Isokratesa, Tymeusza, Plato­
na , Xenofonta, Herodota, i 
w  nich w-ad w yżey wspomnio- 
nych wytknąć. Lecz gdy do- 
bre i złe przymioty w'szelkiey 
mowy z jednego źródła w ypły­
wać zwykły: uznawszy zaś, cią­
głe dążenie autora, aby coraz
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coś nowego i nłezwyczaynego 
powiedział, za źródło wad wszy­
stkich ; przystępuje »do szuka- 
nia sposobów, mogących nas od 
podobnych wykroczeń wstrzy­
mywać i ubezpieczać : co nay- 
lepiey da się uskutecznić, gdy 
znaczenie prawdziwey Górno- 
ści i zdolność dobrego sądzenia 
rnieć będziemy (rozdz. v_iv)- 
Po takim dość obszernym wstę­
pie, i (jak mówi Beniamin W ei- 
ske , ostatni wydawca dziełka 
Longina) bardzióy stosownym 
do wielkości rzeczy, o klórey 
pisze, niż do wielkości xiąźki 
napisaney; przechodzi do ozna­
czenia satney Górności (rozda.
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vh). Twierdzi on, ze Górność 

prawdziwa wszędzie i zawsze 
jest jednostayną, t. j. źe wszyscy 
ludzie, chociaż podlegli różnym 
skłonnościom, rozmaitym spo­
sobem życie swoje pędzą, ma­
ją różne obyczaje i widoki wła­
sne; jednakże na górność, któ­
ra podziwienie sprawuje, zga­
dzają się w zdaniach: co za do­
wód i cechę niewątpliwą górno- 
ści uważać należy. Pięć jey 
zrodeł naznacza, z których wy­
pływają niezwyczayne myśli i 
wyrażenia.

K to  chce pisać górnie, musi 
mieć umysł wzniosły, co mu po- 
Ułoże do wydobycia myśli gór-
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nych: aby zaś je pojąć, trzeba 
. bydź1 obdarzonym od natury 

•wielką czułością, któraby się 
w  kaźdem zdarzeniu łatwo o- 
budzać mogła; nadto, mieć ta­
lent do odmalowania wyobra- 
żeń wysokich, w postaci powa- 
bney i zachwycającey, czynią- 
cey mocne wrażenie na czytel­
niku lub słuchaczu; potem za­
chować ślachetność w  wyrazie, 
i tu należy wybór słów i po­
staci ; wrreszcie w  powiązaniu 
z sobą szczegółów trzeba zro­
bić układ stosowny do przed­
miotu. Ztąd u Longina znay- . 
dujemy następujące źródła gór- 

nośei: i) talent łatwego objęcia

25
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rzeczy wielkich, 2) wielka czu­
łość czyli patetyczność, 5) przy- • 
zwoitc używanie póstaci, 4) śla- 
chetność w  wyrazie, a nakoniec 
układ całego dzieła.

Ti rozdziału v i i i  , dowiaduje­
my się, że Cecylius jedno z tych 
źródeł, t. j. czułość w swojem 
dziełku opuścił, może łącząc ją 
i biorąc za toż samo, co gór- 
ność: na ten wniosek nie zga­
dza się Longin, i powody swoje­
go mniemania przytacza.

Stosownie do wyliczonych 
źródeł Górności, autor rozdziela 

. swoję rozprawę na części, i 
w  każdey z nich szczególne ro­
bi uwagi. I tak, w rozdziale ixr

26
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mając wzgląd na dwa pierwsze 
źródła, twierdzi: że ponieważ 
talent objęcia myśli górnych jest 
darem przyrodzenia; przeto po­
trzeba umysł przyzwyczajać do 
dążenia ku wielkości. Dalóy u- 
waźa: iź nie tylko sam glos mo­
że coś górnego wydadź, ale na­
wet milczenie, (jak to widzimy 
na przykładzie z Homera w y ­
jętym , gdzie milczenie Ajaxa 
jest wzniośleyszem nad wszelką 
mowę) sprawuje górne wyobra­
żenia.

Z  powodu kilku przykładów 
wziętych z Iliady i Odyssei, i 
pojedynczo rozebranych, w y­
nikły piękne m yśli, stosowne
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do przedmiotu, o którym mó­
w i; zastanawia się nad szcze­
gólnemu rysami i znakami gór- 
ności w  dziełach owego oyca 
poetów, tudzież w xięgach Moy- 
źesza. Ztąd łatwe było przey- 
ście, ałe rmniey przyzwoite, do 
ustępu o Iliadzie i Odyssei. Na­
stępują nowe ustępy o wybo­
rze ważnych, okoliczności, o 
amplifikacyi czyli rozpostrze- 
nieniu, porównanie Demostene- 
sa z Cyceronem pod względem 
wymowy, i uwagi o naśladowa­
niu naylepszych pisarzów.'

W  rozdziale x v ,  o drugiem 
źródle t. j. o wielkiey czułości, 
a ztąd o sile fantazyi i zmy-

2 8
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słowem wystawieniu rzeczy. 
Lecz że żywe poruszenie umy­
słu, jako skutek wielkiey czu­
łości, nayczęściey się objawia 
w mowie sposobem niezwyczay- 
iiym, pod pewnemi postaciami, 
których użycie stanowi trze­
cie źródło Górności; przeto się 
nad niemi dłużey zatrzymuje, 
każdą z osobna przykładem ob­
jaśnia i dowodzi, ile która z nich 
może się przyłożyć do wydania 
myśli górnych (rozdz. xvi-xxxu), 
i ile pisarze zwykli nadużywać 
fig u r. Takie postrzeżenia do­
prowadziły do nowego ustępu, 
w  którym stara się wybadać, 
co jest lepszćm j czy górność
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z nieAvielu b iedam i, czy li  po- 

mierność doskonała i w olna od 

błędów ? p o ró w n y w a  I lyp e rid a  

z Dcmostenesem, rozp raw ia  o 

P latonie i L yziaszu , i znow u po­

w ra ca  do opisyw ania innych 

postaci.

W  rozdziale xxxix, o pią- 
tem źród!e Górności, o ułożeniu 
czyli szyku wyrazów mówić za­
czyna; daley o rytmach, o ko­
rzyściach i szkodach ztąd wy­
nikających dla Górności, o zwię­
złych wyrażeniach, o użyciu 
słów pospolitych do wydania 
uczuć i myśli wzniosłych.

Nakoniec dodaje uwagi filo­
zoficzne o przyczynach zepsu­

5o
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tego smaku , i dla czego w o- 
wych czasach powstawało tak 
mało geniuszów wzniosłych.

Oto jest krótki rys całego pi­
sma o Górności. Co się tycze 
talentu samego pisarza, jaki o- 
kazał w dziełach swoich: dzi­
wie się wypada, jak w czasach 
nieprzyjaznych naukom , zdol­
ność Longinowi wrodzona nie 
została przytłumioną. Odda- 
wna już znikła oryginalność; 
natomiast erudycya i szperanie 
po dziełach poprzedników na­
stąpiła. Już naywięcey się za­
trudniano rozważaniem dzieł 
sławnych mówców i poetów, 
wyymowano z nich mieysca za-

5 i
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łecające się pięknością myśli i 
stylu; do czego przybyły z cza­
sem uwagi różne szczegółoAve. 
Takim sposobem, stosownie do 
zwyczaiu owych czasów, kształ­
cił się Longin w  szkołach reto- 
rów i filozofów; a poźniey sam 
z naywiększym zapałem poświę­
cił się ciągłemu czytaniu Pla­
tona i Demostenesa; z nich ty­
le korzyści odniósł, że umysł 
sw ó y, wielu przygodami tłu­
miony , potrafił wznieść wyźey 
nad zwyczayną sferę, osądzić 
stan nauk wtedy kwitnących, 
i badać przyczyny znikcze- 
mnienia rodu ludzkiego. Prze­
jęty ślachetnemi uczuciami, u­

5 2

http://rcin.org.pl



bolewał nad niedolą całego wie­
ku. Łatwo tego dośledzić mo­
żna , spóyrzawszy na ostatni 
rozdział dziełka o Górnosci.

Z  czytania dzieł wzorowych 
wyczerpnął on i wydoskonalił 
swoję wrodzoną sposobność do 
wymowy, owę nie rzadko prze­
bijającą się górność w  myślach 
i wyrażeniach. Pomimo to, nie 
zdołał wszędzie uniknąć w  pi­
saniu ,• stylu nadętego , właści­
wego jego wieku autorom. Nie 
trudno w nim dostrzedz nie« 
zwyczayney składni wyrazów, 
sposobów mówienia naeiągnio-
n ych , ozdób mniey przyzwoi-

5
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tych, osobliwie w  częstem uży­
waniu przenośni. T o  wszystko 
przyznać raczey wypada wieko­
wi , w  którym żył Longin, a 

*z podziwieniem uwielbiać i ce­
nić wartość wewnętrzną dzieł­
ka, które szczęściem do naszych 
czasów doszło. Nie raz nawet 
natrafiamy na wyborne miey­
sca, gdzie wierny swoim prze­
pisom , umiał swoje myśli w 
kształtną barwę ustroić, i nie­
raz potrafił dobrze naślado­
wać Platona i Demostenesa. 
Ilekroć rozważa górność w  nie­
śmiertelnych dziełach Homera, 
Platona i Demostenesa, wraz
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z nimi się unosi i uwagę czy­
telnika porywa.

Talent mówczy jawnie poka­
zuje się wszędzie: zkąd mu za­
rzucają, że rzecz swoję 'wykła­
da nie jak filozof, ale jako mów­
ca. Poźnieysze wprawdzie pra­
ce Homa, Burka, Kanta, Schil­
lerami) i wieluinnych, dogrun-

55

(i) Grandsätze der K rit ik  von Hein­
rich Home , übers, v. Joh. Nie. 
Meinhard , Leipz. 1790 T .  I ,  str. 
284— 3j 8— Recherche philosophi­
que sur l’ origine de nos idées du 
Sublime et du Beau, par Edm. B u r­
ke, traduit de l’anglais par E. La-
gentie de Lavaïsse Paris. i 8o3, 8__
Kleinere prosaische Schriften von 
Schiller. Leip*. 1801.D ritter  Theil 
s. 3— 43.— Beobachtungen über das

CT*.
Ô *
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townieyszego pojęcia górności 
doprowadziły: bo codzień licz- 
nieysze postrzeżenia nad jednym 
przedmiotem wskazały nową, 
prostszą i bezpiecznieyszą drogę; 
i to jest skutkiem pomyślney u- 
prawy filozofii i estetyki. To 
jednak nie zmnieysza sławy 
słusznie przyznaney Longinowi 
od. dawnych i teraźnieyszych re­
torów.

Gefühl des Schönen und Erhabe­
nen, von M. Imm. Kant, Riga, 1771 
8°.— Versuch über das Erhabene, 
als ein Anhang zum Longin vom. 
Erhabenen, v. Joh. Georg. Schlos­
ser; rozprawa ta znayduje się przy 
tłumaczeniu niemieckiżm Longi­
na przez tegoż autora dokonanem, 
Leipz. 1781 str. 266—334 i i..

\
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Nie mogę tu pominąć jedney 
uwagi ściągającey się do napisu 
tego dziełka. Z wy czay nie tłuma­
czymy przez wyraz o GórnoścL 
Co było powodem dla niektórych 
do sądzenia, źe w rozprawie Lon­
gina znayduje się wykład Gór- 
ności estetyczney. Lubo rze­
czywiście natrafiamy tu na wie­
le myśli, mogących się odnieść do 
tego, co w Estetyce zowią w y ­
górowaniem, podniesieniem m y­
śli , górnością; całe atoli opisa­
nie zmierza szczególniey do sty­
lu górnego i wzniesionego, o 
którym retorowie rozprawiają, 
kiedy chcą oznaczyć właściwy 

jego charakter , i rozróżnić od
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stylu nizkiego i średniego. Nie 
ma u Longina calćy teoryi gór- 
ności: ndSvot z wyliczonych pię- 
ciu jćy źródeł, ledwo dwa pier­
wsze rnogą do r.ićy należeć. 
Ob. Blair Cours de Rhétorique, 
Genève. 1808 T. I. str. g5— g5. 
Joh. Aug. Eberhard Handbuch 
der Aesthetik für gebildete L e ­
ser aus allen Ständen, in Brie­
fen. Halle. 1807 Erster Theil, 
s. sg7— 526.

W ielka wziętość dziełka Lon­
gina, które teraz w języku oy- 
czystym oddajemy pod sądświa- 
tłćy publiczności , sprawiła to, 
ze oddawna w obcych krajach 
zaymowano się jego tłumacze­
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niem. Literatura francuzka  

już od r. 1686 posiada gładki 

przekład, dokonany przez sła­

wnego Despréaux Boilcau, tyie-  

krotnie do dni naszych przedru­

kow yw any. Hcinękew r. 1784 i 

we trzy  lata po in ićy  Schlosserf 
swojemi tłumaczeniami p r z y ­

służyli się Niemcom. Również  

i literatura rossyyska posiada 

piękne tłumaczenie L o n gin a,  

przez Jaría Martynowa, który  

je w ydał w  S. Petersburgu, 1 8o5 

pod tytułem: O bbicokomł ifjm sejm- 

'uecinBCHHOMTj. HepeBO/vb cł I p c h e o k a -  

• o , cł npHratnaHiHMH nepeBOflHaKa.

T e  tłumaczenia dla każdego z 

czytelników Longina obojętne-

* 9
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mi bydź nie mogą.Gdy zaś w czy­
taniu, równie jak i w tłumacze­
niu Autorów starożytnych, wie­
le zależy na dobrych i popraw­
nych ich wydaniach; przeto i tu 
przemilczeć nie wypada , ze 
szczególniey używałem osta- 
tniey wyborney edycyi Benia­
mina FFeiske (Lipsk, x8og 8), 
który korzystał z poprzednich 
prac Robortellego , Gabriela de 
Petra , Langbaena ,• Tolliusa , 
Hudsona, Pearce, Ruhnkena i i., 
nie szczędził też własnych starań 
na wydanie dziełka Longina. 
Uwagi jego są po większey czę­
ści krytyczne , ściągające się do 
poprawy samego textu; wszakże

4o
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nie mało exegetycznych umie­
ścił, które wielce pomocne są do 
zrozumienia i objaśnienia Au­
tora.

4 i
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O GÓRNOŚCi .

R O Z D Z I A Ł  I.

D ziełko  Cecyliusza ( i ) o Gć r -  
ności, które jak pamiętasz, laby 
Postumi Terencianie, wspólnie 
rozważaliśmy, nie obeymuje ca­
łego przedmiotu i naymniey gló- 
wnieyszych części dotyka , nie

(i) CaccWus rodem z miasta Calacte 
w S y c y l i i , żyt za czasów Juliusza 
Cezara i Augusta, uczył ze sław a 
retoryki w Rzymie, był wielkim 
przyjacielem Dionyziusza z Hali- 
karnassu. Dzieła jego wszystkie za­
ginęły. Pisał o retoryce , o posta­
ciach (Quintil. Inst. or. m* i. ix  5.), 
o charakterze dziesięciu retorów, 
o L jz ia ś z u , Antifoncie, porów na­
nie Demostenesa z Eschinesem, o 
mowach Demostenesa, o różnicy  
między rodzajem móuienia attyc- 
kim  i  azyatyckim  , o historyi, o
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wiele też przynosi czytelnikom 
pożytku, który powinien bydź 
naypiérwszym zamiarem pisa­
rza. Prócz tego, gdy po każdey 
rozprawie o sztuce , dwóch rze­
czy wymagamy; pierwsza: w y­
łożyć co znaczy sama sztuka, o 
którey jest mowa; druga z po­
rządku (ale codo ważności pier­
wsza), pokazać sposoby nabycia 
tćy sztuki: jednak Cecyliusz u- 
siłował obszernie w y ło żyć , co; 
jest Górność, jakby to było nio- 
znanćm; a jakim sposobem ta­
lent do pewnego stopnia Górno- 
ści wznieść można, to, jakby nie-

w o jn a c h  n ie w o ln ik ó w , przeciw 
F r j g i j c z y k ó m  ksiąg dwie, wresz­
cie o C ó r n o ś c i , oc¡iérn tu Longin 
wspomina. Ob Suidas pod w. K«iki- 
Aioí, 'E‘ftKyátect, Tiftay'íiví, A Lhenaeus 
vi. 9 ł'iutar> h vita Demoslh. c . 3 . 
Vov>ius de hist. Lat. t 8. Jonsiusde 
scriptor. hist. Płlil. L . Ul. C. i .
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potrzebne, opuścił. Lecz podo­
bno ten mąź, nie tak na naganę 
za wspomnione opuszczenia za­
służył, jak raczey na pochwałę 
za myśl i przedsięwzięcie.

Z e  zaś żądałeś,, abym też i ja 
cokolwiek o Górności napisał ; 
obaczmyż więc, azali czyniąc za­
dość twojemu żądaniu, zastana­
wiając się nie postrzegłem tego, 
coby mogło stać się uźytecznem 
dla mówców. Sam , przyjacie­
lu , ¡szczególne części tey roz­
praw y naysłuszniey osądzisz , 
z  wrodzoną szczerością i jak 
przystoi. Niczem bowiem, we­
dług słów jednego mędrca (2), 
nie można podobnym stać się bo-

44

(2) Zdanie Pytagorasa, ob. Aeliani 
Var. hist: L. xu. c. 1S9 p. 1.84 ąq. 
ęd. Yauchn.
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góm, jak dobrze czyniąc drugim 
i mówiąc prawdę.

Lecz gdy piszę do ciebie, przy­
jacielu, jako do człowieka uczo­
nego ; prawie uwalniam się od 
długiego dowodzenia, że Górność 
stanowi naywiększą dzieł zaletę 
i nay wyższą ich doskonałość: 
naylepsi poeci i pisarze prozai­
czni przez nię zasłużyli na pier­
wszeństwo, i sławie swojey trwa­
łość zapewnili. Górność bowiern 
nie przekonywa słuchaczów, ale 
wprowadza w zadumienie : za­
wsze zaś t o , co przeraża, mo-: 
cniey umysł porusza, niż wdzięk 
i przekonanie, które po większey 
części zależy od nas samych, a 
Górność nadaje taką władzę i si­
łę niezwalczoną mowie , źe słu­
chaczów niechętnych pod moc 
swoję podbija. Przytem, zdol­
ność twórcza, porządek i rozło-
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zenie przedmiotów', w jednetn 
lub drugiem mieyscu dzieła 
zgoła nic,a w caley mowie ledwo 
daje się poznać: ale Górność, je­
śli w przyzwoitem sobie miey­
scu błyśnie, jak piorun wszystko 
roztrzaska, i zarazem całą wiel­
ką potęgę mówcy okazuje. To, 
o czem mówiłem, i to wszystko 
cobym powiedział tobie, luby- 
Terencianie, jest tak wiadometn 
z doświadczenia, ze mógłbyś mię 
nauczyć.

R O Z D Z I A Ł  II.

T u  naprzód zastanowić się po­
trzeba; czy są dla Górności pra­
widła? Znaydująsię bowiem ta­
cy , którzy chęć podciągnienia 
jey pod prawidła za wielki błąd 
poczytują. Powiadają oni , źe 
Górność jest tworem przyrodze­
nia, a przez naukę nie może bydź
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nabytą; źe zdolność naturalna 
jest w tym rodzaju sztuką ; że 
dzieła talentu "wrodzonego, pra­
widłami ściśnione, psują się i zu­
pełnie slabieją. Ja zaś cale prze­
ciwnie utrzymuję. Każdy roz­
ważywszy przekona się, ze przy­
rodzenie jest nayswobodnieyszQ 
w mowach polnych ognia i po­
ruszeń; jednak nie samowładne i 
prawideł zgoła nie odrzuca: po­
tem, że jest początkiem i zasa­
dą Górności i wszystkich two­
rów geniuszu. Ale co i gdzie 
przyzwoicie może bydż użytem, 
tudzież aby w samem pisaniu 
błędów nie robić ; to prawidła 
mogą określić i dopomódz. Na- 
koniec, że wielkie talenta same 
przez się, nic wsparte sztuką, są 
niepewne i niestałe; na większe 
niebezpieczeństwo są wystawio­
ne; jeśli kto im unosie się dozwo­
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li i bez przestróg śmiało postę­
pować. Często bowiem zdolność 
przyrodzona równie bodźca jak 
wędzidła potrzebuje.

Co Demostenes (5) powiedział, 
źe w życiu człowieka naywię- 
kszem dobrem jest szczęście, 
drugiem zaś i niemnieyszem ro- 
stropne zasięganie rady (bez cze­
go i tamto się nie utrzyma); toż 
samo i o dziełach geniuszu po­
wiedzieć można, że dar przyro­
dzony jest szczęściem, a prawi­
dła sztuki dobrą radą. T e y  
wreszcie nay ważnieyszey rzeczy, 
co w mówieniu i pisaniu samemu 
talentowi przyrodzonemu zo­
stawić należy; nie zkąd inąd na-

*
(3) Contra Aristocrat.  p. 297. ed T a y l .  

T u  Longin , równie jak i w w ielu  
innych mieyscach , z w y c z a y n ie  
przytacza  same t>lko m yśli da­
w n y c h  pisarzy, ale nie ich w y r a z y .
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uczyć się można, jak z prawideł 
sztuki. Dla tego mniemam, źe 
ci, którzy chęć wprowadzenia 
prawideł ganią, gdy się nadtem 
lepiey zastanowią, teoryi Gór- 
ności za nieużyteczną i niepo­
trzebną nie poczytają.

R O Z D Z I A Ł  III.

 (i ) i stłumili wielki p ło­
mień na ognisku. Jeśli bowiem 
samego właściciela domu u jrzę% 
w sieć go uwikłam , dach pod­
palę i w popiół obrócę. Lecz

(i) W  tem  m ieyscu w  oryginale 
wiele nie dostaje. Lon gin  przed 
w y k ład e m  praw ideł Górności, za­
pew ne chciał opisać w ad y  jey p rze­
c iw n e. Stosownie do tego celu 
p rzy tacz a  kilka w ierszy  jednego 
z d aw n ych  tra g ik ó w , a jak n ie­
k tó r z y  w noszą z E s c h jlu s a .

4
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jeszcze śpiew móy niebieski nie 
dał się słyszeć. Wyrażenia: sie­
ci, wyrzygać przeciw niebu, Bo~ 
reasza trębaczem uczynić i in­
ne, nie są tragiczne, lecz pełne 
nadętości; bo rzecz sama jesto- 
pisem zeszpecona, i takie obraz­
ki więcey obrzydliwości, niż o- 
kropnego przerażenia w nas 
sprawują : a jeżeli je pojedyn­
czo rozpatrywać zaczniemy; 
niemal wzgardzimy tern, czego 
lękać się trzeba było. Jeżeli 
więc w tragedyi, dziele z natu-i 
ry swojey wspaniałem, i w ktć- 
rem łatwo można stać się na­
dętym , nadętość jest niezno­
śna; a zatem nigdzie, ą tym bar- 
dziey w  mowach, mających za 
cel prawdę rzeczywistą, miey- 
sca nie znayduje. Dla tego są 
wyśmiane i te wyrazy Gorgi-
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asza Leontyńskiego (i) , który 
Xerxesa nazwał Jowiszem per­
skim , a sępy żywemi grobami. 
UKallistenesa(y') są podobne w y­
rażenia, które nie uważają się 
za górne , ale czczością wzdę­
te; a jeszcze więcey u Klitar- 
cha (3): bo ten nikczemny pi-

(1) Rodem z miasta L e o n tiu m  w  S y ­
cylii,  należy do rzędu celnieyszych 
Sofistów, ob. Diodor. Sic. XII. 55. 
Cic. Grut. 12. de O rat. I .  22. III. 
16.

(2) K a llisth en es, rodem z Olynthu, s y ­
now iec Aristotelesa, to w arzy s z  A -  
lexandra W . ,  którego dzieje opisał; 
Już starożytni wiele mu z a r z u ­
cali tak  pod względem  n iew ier­
nego w ystaw ien ia  rzeczy ,  jako też 
pod względem  stylu. Cic. de O r.
II. i 4 . ad O u. Fr. II. i 3 . Fam.
\  12-

(3) K lita r c h , należy  do rzędu histo­
r y k ó w  opisujących dzieje A le x a n ­
dra W ie lk ie g o .  R ów n ież jak i po-

4*
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sarz, iż użyję slow Sofoklesa, 
mocno się nadyma, aby zagrać 
na małey piszczałce. Toż sa­
mo powiedzieć można o Am-
jikratesie,[\) Hegeziaszu, (2) Ma-

przedzająoy nie oszczędzał fałszu. 
C ic. Brut. 1. Div. II. u .

(1) A m fiterates, Sofista ateński, w y ­
gnany ze swojey oyczyzn y  udał 
się do Seleucii , a potym  ż y ł  na 
dworze Tigranesa, i tam ie z gło­
du umarł. T y le  w ie m y  z Plutar-  
cha in v ita  L u c u lli  c. 22. T .  V .  
p. 67. Tau ch n . M iał on pisać dzie­
ło o lu d zia ch  sła w n y ch , które za ­
ginęło. (Athenaeus X III .  p. 576,0.)

(2) Jest tu  m ow a o H eg esia szu , m ó­
w c y  i historyku, k tóry  się urodził 
w  Magnesii, ź y ł  za czasów osta­
tnich  Ptolemeusza Laga, i na po­
c z ątk u  panowania Filadelia: p ier­
w s z y  zaczął  pisać stylem azya- 
ty c k im  m ow y  i H istory ą A le x a n ­
dra W ie lk ie g o  (ob. Ruhnken ad 
Rutilium l.upum I. p. a5 sq.) C ic .  
Orat. 67. Sunt e t iam , qui illo vi-
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trisie, (i) którym zdaje się , źe 
są natchnieni od bóstwa, a czę­
sto bredzą i dziecinnie igrają.

Ztąd nadętość policzyć nale­
ży do takiego rzędu wad, któ­
rych naytrudniey jest uniknąć. 
Zwyczaynie bowiem ci wszy­
scy, którzy chcą górnie pisać, 
unikając wyrażeń jałowych i su­
chych, wpadają w nadętość, u- 
fni w tern , że upaść z wysoka 
jest szlachetnie. Ale nadętość 
jak w ciele, tak w mowie, uwa­
ża się za wadę. Jest ona we-

tio, quod ab Hegesia majcime flu- 
x i t , infringendis concidendisque 
numeris, in quoddam genus abie- 
cturn incidant, S iculorum  similli- 
mum. Ob. Dionys. H alic. de Coin. 
Verb. c. 4 . et 18.

(1) M a tr is ,  podobno T e b a ń c z y k ,  p i ­
sał p o ch w a łę H erku lesa. Diod. Sic.. 
I, 24.
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wnątrz próżna, ma łudzącą po­
stać, i staje się matką przeci- 
wnéy wady: bo, jak powiadają, 
nié ma nic suższego nad wo­
dną puchlinę. W reszcie, na- 
dętość usiłuje wznieść się wyźćy, 
niż górność: przysada zaś dzie­
cinna jest zupełnie przeciwną 
górności, jest znakiem słabego i 
niskiego um ysłu, i jest wadą 
prawdziwie nieszlachetną.

Ale cóż znaczy ta przysada 
dziecinna? Oto myśl szkolna, 
która, przez zbyteczną troskli­
wość o upięknienie, staje się 
zimną. T ym  sposobem grzeszą 
c i , którzy w celu uczynienia 
swojéy roboty wyborną i w y­
gładzoną, a naybardziéy przyje­
mną, ubiegają się za ozdobami 
pracowicie wyszukanemi i za 
przewrótnem naśladownictwem.
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Jest jeszcze trzecia wada, wy- 
żey wspomnioney podobna, 
w mowach patetycznych, któ­
rą Teodor (i) zwykł nazywać u~ 
niesieniem niewczesnem ^
kiedy się umysł wzrusza nie 
w  mieyscu i bez porniarkowa- 
nia, tam gd zięby należała bydź 
spokoynym i umiarkowanym. 
Często bowiem niektórzy mó­
w cy, jakby upojeni, wpadają 
w zapał, sobie tylko właściwy 
i nieprawdziwy , i z rzeczy sa- 
mey niewynikająey; dla tego w

(i)  Jest to stawny retor, wspomniany 
u Platona in Phaedro V ol.  X. p. 
364 . Bip. Rodem z Byzantium , ży ł  
za czasów Sokratesa. Cicero w k i l ­
k u  m ieyscach o nitn wspomina. 
B rut. 12. Theodorus in arte sub- 
t i l io r ,  in orationibns autem ieiu- 
nior, oraliones m m  scrib.-re aliis 
coepisse O r .  i 3. Quint JJł, i .
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słuchaczach spokoynych śmiech 
i pogardę obudzają; i sprawie- 
dlnvie: bo ci słuchacze nie są u- 
częstnikami ich wzruszenia.Lecz 
o mowie patetyczney gdziein- 
dziey rzecz będzie.

R O Z D Z I A Ł  I V.

Drugiego rodzaju wad, to jest: 
zimnych m yśli, o czem wyżey 
mówiliśm y, ma bardzo wiele 
Tymeusz (i), inąź zkąd inąd

(i)  O nim ob. G . E .  G r o d d e c k : H i-  
storiae litterariae Graec. elem en­
ta  p. 285. Cicero  de Or. II. i 4 . od­
daje mu pochwalę w następującyh 
w yrazach : Tim aeus, quantum iudi- 
care possum, longe eruditissimus, et 
rerum  copia et sententiarum va- 
rietate abundantissimus, et ipsa 
compositione verborum non impo- 
litus, magnam elorpientiam ad scri* 
bendum attulit.
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znamienity, czasem nawet dość 
górny, który przytem ma do­
wcip i posiada obszerne wia­
domości; ale jak cudzym błędom 
rad przyganiał, tak na swoje był 
nieczułym; a lubiąc popisywać 
się z nowemi m yślami, często 
wpada w przysadę dziecinną. 
Przytoczę tu jeden lub dwa 
przykłady z niego, bo już prze­
de mną Cecyliusz wiele ich w y­
tknął. Mając chwalić Alexan­
dra Wielkiego, powiada: źe on 
całą Azyą prędzej zawojował, 
niż Izokrates mowę pochwalną o 
wojnie z Persami napisał. Dzi­
waczne wprawdzie porównanie 
Alexandra z mówcą! Według 
twojego zdania, Tymeuszu, La- 
cedemończycy słabsi byli od I- 
zokratesa; oni bowiem Messynę 
po trzydziestu lecieeh wzięli, a
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Izokrates pisał panegirik tylko 
przez lat dziesięć. Daley, jak­
że on mówi o Ateńczykach, po­
konanych w Sycylii? oto za bez­
bożność ku Merkuriuszowi 
za zrzucenie jego posągów, zo­
stali ukarani; a najbardziej 
z  powodu Hermokratesa (i ), sy- 
na Hermona, jednego z wodzów 
nieprzjjacielskic/i, którj swój 
ród wywodził przez przodków 
od Hermesa. Dziwię się, kocha­
ny Terencyanie, dla czego nie 
powiedział on i o tyranie Dio- 
nyziuszu, ¿e za nieuszanowanie

(i) H erm okrates by ł  wodzem sycy-  
l iyskim  (ob. Diod. Sic. X III .  yb. 
T h u cyd. I. 6. i 7.) T u  Longin w y ­
śmiewa igraszkę w y ra z ó w  H e r ­
mokrates i Hermes; r ó w n ie , iak 
n i ż e y ,  m iędzy  w yrazam i hiU i 
Dion.
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Jowisza (Aiii) i Herkulesa
był tronu pozbawionym p rzez ,
Diona i Ileraklidów.

Ale po cóź mówić o Tyrneu- 
szu, kiedy owi naywybornieysi 
pisarze, Xenofon i Plato, ucznio­
wie Sokratesa, upędzającsię za 
podobuemi błyskotkami, czasem 
sami o sobie zapominają. Tam ­
ten w książce swojey o Rzeczy- 
pospolitey lacedemońskiey tak 
pisze: Spartanie tak są milczą­
cy jak głazy, oczy ich nieporu- 
szone jak posągów bromowych, 
a sami są wstydliwsi niż źreni­
ce w oczach (i). Przystałoby łe-

(1) Xenoph. de repub. Lacedaem.
III. 5. Jest tam  m ow a o L y k u r g u ,  
k tóry  swojemi praw am i chciał do- 
kazać, aby m łodzieńcy do skrom­
ności i w stydu  byli p r z y z w y c z a ­
jeni, a naw et, aby temi przym io ­
tami p rzew yższali  dziewice. W  ję-

5g
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piey na Amfikratesa, niż na Xe- 
nofonta, źrenice nazwać wsty- 
dliwemi dziewicami. I któż za­
iste, wszystkie bez wyjątku źre­
nice osądzi za wstydliwe, kiedy 
niektórzy powiadają, że w ża- 
dney części ciała bezwstydność 
więcey się nie odznacza, jak 
w  oczach! I ta k , już Homer (i) 
bezwstydnego człowieka nazy­
wa opojem z psiem okiem! Ty- 
meusz zaś nie opuszcza i tey 
myśli zimney Xenofonta,ale jak-

zy k u  g reckim  w y r a z y  i
są jednoznacze , znaczą bowiem 
d ziew icę ; ale ostatni ma też  i in ­
ne znaczenie to jest źren icę w o • 
ku. Z tą d  tu  Xenofon korzystając 
z dwuznaczności w yrazu  , za­
miast niego uży ł  a-aęS-«'»»« i dodał 
*'» ¿fóeihpiif (w cezach). Co tu L on ­
gin w yśm iew a.

( i)  Iliad. I. 225,
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by sobie ukradzioną znowu 
przywłaszcza- Pisze o Aga- 
toklesie, źe on swoję krewną 
trzeciego dnia po ślubie gwał­
tem uprowadził: któżby to mógł 
zrobić ? chyba ten, który w o- 
czach miał nie panny , ale nie­
rządnice? Cóź o bozkim Pla­
tonie powiemy? który mówiąc 
o tablicach praw (i), napisaw­
szy, rzecze, w świątyniach niech 
złożą pomniki cyprysowe; i w in- 
ném mieyscu (2) : Co do mu­
rów, Megillu, łatwo zgodzę, się 
ze Spartanami, aby je  zostawić u- 
śpione na ziemi, i nie przebu-

(1) de Legib. V .  vol. X I I I .  p. 233 Bip. 
T u  gani Lon gin  w yrażenie  p o m n i­
k i cyprysow e , przez które Plato 
chciał ozn aczyć tablice z drzew a 
cyp rysow eg o  w yrobione , na któ< 
r y c h  prawa b y ły  w y r y te .

(2) de Legib. V I .  vol. V III .  p. 3o5.

6 i  .

http://rcin.org.pl



dzać. Także i Herodot nie jest 
wolny od tey w a d y , nazwaw­
szy piękne kobiety boleścią oczu 
m ęzkich: chociaż to ma jakąś 
wymówkę, u Herodota bowiem 
.mówią wspomnione wyrazy 
barbarzyńcy pjani (i); jednak 
dając te słowa w usta takich o- 
sób, drobnostkami nie należało­
b y  szpecić dzieła, i wystawiać 
się na śmiech potomności.

R O Z D Z I A Ł  V.

Wszystkie te wady przeciw­
ne uroczystości m owy, pocho­
dzą z owey chętki, aby cóś no­
wego powiedzieć; a do czego się 
pisarze dzisieysi aż do szaleń-

. 62

(1) Herodoti Historiarum L. V .  c. 
18. jest tam mowa posłów perskich 
do Amyntasa króla macedońskiego.
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stwa przywiązują. Zalety zaś 
i wady mawy prawie z jednego 
i tego samego źródła wypływać 
zwykły. I tak: ozdobne wysło­
wienie , górność, oraz przyje­
mność,stanowią naywiększą war­
tość i zaletę pisma.* lecz jak o- 
ne przykładają się do dobroci 
d zie ła , tak tez są początkiem 
i źródłem wrad przeciwmych 
(i). T oź samo daje się widzieć 
w  użyciu metaboli, hyberboli i 
liczby mnogiey. Niaey poka­
żemy, jak ostrożnie wybierać je 
należy. Teraz potrzeba szukać

(i) Podobneż zdanie zn aydujem y a  
H oracego w  liście do P izo n o w  w . 
a 5. i  następ.

Decipimur specie recti:  brevis  esse laboro, 
Obscurus tío: sectantem levia  oerv i  
Defieiunt animique: professus grandia target;  
Serp it  huioi tatas nimium, tumidusque procelUe.
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i oznaczyć sposób, z a pomocą 
którego moglibyśmy unikać wad, 
błizko graniczących z Górnością.

R O Z D Z I A Ł  VI .

Unikniemy zaś ich, przyjacie­
lu, kiedy naprzód sobie dokła­
dne wyobrażenie o prawdzi- 
w ćy  Górności uczynim y, i na­
uczym y się dobrze sądzić. Lecz 
to jest rzecz trudna: sąd bo­
wiem o dziełach jest ostatecz­
nym płodem długiego doświad­
czenia. 7i uwag jednakże na­
stępujących prawie tyle sposo­
bności sądzenia nabyć można, 
ile prawidła jey dadź mogą.

R O Z D Z I A Ł  V I I .

■ cS-v ■'»' r "> ‘Trzeba w iedzieć, kochany 
Terencyanie, źe w życiu pospo-

6 4
i
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litem nie jest wielkiem to, cze­
go pogarda poczytuje się za rzecz 
wielką; jak np. bogactwa, za­
szczyty, sława, potęga i wszel­
kie inne na pozor bardzo świe­
tne, które w oczach rozumnego 
człowieka nigdy nieuchodzą 
ża dobra naywyższe: a nie dbać 
o nie, już nie małe szczęście 
stanowi. Ztąd też pochodzi, 
że wiecey się dziwimy tym, któ­
rzy owe rzeczy mogą posiadać, 
ale przez wielkomyślność nie­
mi gardzą. Niemal podobnym 
sposobem należy poglądać na 
Górność w poematach i dziełach 
prozaicznych, i strzedz się, aby 
cna nie przybrała na'siebie tak 
wielkiey postaci, do którey wie­
le próżnego przylgnęło ; a gdy 
z niey obnażysz , bardziey się 
czczą okaże i godnieyszą wzgar­
dy niż podziwienia.

5
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Z  przyrodzenia nasz umysł 
podnosi się przez prawdziwą 
górność, a wzniósłszy się napeł­
nia się jakąś pociechą i pychą, 
jakby to sam utworzył, co ty l­
ko słyszał. Gdy więc człowiek 
roztropny i biegły w krasomo- 
wstwie, słysząc kilkakrotnie ja­
kie mieysce z mowy, nie znay- 
dzie wielkiego uczucia w duszy 
sw o je j,  i nie ma powodu do 
głębszego myślenia; lecz ow­
szem im dłużey będzie się przy­
patrywał, tym się bardziey owa 
wielkość zmnieysza; wtenczas 
nie ma prawdziwey górności, 
i jest górnością dla samego tyl- 
Jko ucha. T o  bowiem jest rze­
czywiście górnem , co im dłu­
żey będziesz rozważał, tym tru- 
dniey, a nawet żadnym sposo­
bem nie będziesz mógł z myśli 
wypuścić; i co po sobie trwałą i
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niezgładzoną pamiątkę zostawu- 
je. Słowem : to jest Górnością 
cale piękną i prawdziwą, co się 
zawsze i wszystkim podoba. 
Gdy albowiem ludzie różnych 
skłonności, sposobu życia, oby­
czajów, wieku i sposobu my­
ślenia, jedno i toż samo o je- 
dneyźe rzeczy mniemać będą; 
wtenczas taki sąd i jednomyślne 
zdanie różnych między sobą u- 
myslów, jest pewnym dowodem, 
źe ta rzecz jest godną podzi- 
wienia (i).

6 7

(i) W  ca łym  tym  rozdziale  n ayw ię-  
c e y  myśli swoich, śc iągających się 
do opisania charakteru Górności, 
skupił Longin, a w  calem dziełku 
rozw ija  i przykładam i je s tw ie r ­
dza. Z  nowoczesnych pisarzy (o 
k tórych  na końcu p rzem ow y w s p o ­
mnieliśmy) niemal każdy  z in n e y  
strony poglądając na Górność, na­
znacza odmienne źródło jey w ła-

5*
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Pięć liczy się, że tak powiem, 
źródeł naypewiiieyszych Górno- 
ści (zdolność jednak wysłowie­
nia powinna bydź ich jakby 
wspólną podstawą, bo bez niey 
reszta jest niezćm). Pierwszćm 
ze wszystkich i nayznakomit-

R O Z D Z I A Ł  VIII.

sności. Nie w y l ic z a m y  tu  szcze­
gólnych d e fim c y y  Górności, gdyz 
to w ychodzi  z g r a n ie  naszego za­
miaru. Przestaniem y ty lk o  na- 
wypisaniu  słów Beniamina W e i­
s i e  (Dissertatio cr itica  de libro sr: 
v. §. 18.), który z tam tych  nay- 
celnieysze rysy  Górności starał się 
w yjąć .  Sublim e  (mówi on) sta- 
tuimus id, cuius cogitationem a n i­
mus propter magnitudinem mul- 
titudinemque rerum in eo coniun- 
ctarum plane capere non potest, 
quodque hominem noji voluptate 
sincera, sed terrore aliquo afiicit,  
ut, etsi propter cognoscendi avi- 
d ita te m , quae in rebus magnis,
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szem jest talent łatwego objęcia 
górnych m yśli, jak to pokazali­
śmy w uwagach nad Xenofon- 
tem: drugiem, wielka czułość. 
Lecz te dwa źródła Górności, po 
większey części są darem przy­
rodzenia; pozostałe zaś mogą się 
nabydź przez sztukę,, jako to: 
pewne użycie postaci (z których 
jedne są słowne, a drugie my- 
ślne), prócz tego szlachetność i 
godność stylu (którego znowu 
część jednę stanowi wybór w y­
razów, a drugą mowa postacio­
wa i wypracowana). Piąte na- 
koniec źródło Górności, które 
mieści w sobie wszystkie poprze­
dzające , jest składnia kraso-

6g

iisdemque non plane perceptrs in-, 
primis est vehemens , in eo con­
siderando retinetur, tarnen id no»
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mowska z całą wzniosłością i u- 
roczystością'.

Zobaczmyż co się w każdym 
z tych pięciu rodzajów zawiera. 
O tern tylko na początku prze- 
strzedz muszę , ze Cecylius je­
dno z tych pięciu źródeł opu­
ścił, to jest: czułość. Lecz je­
śli on górność i patetyczność 
za jedno i toż samo bierze, i 
mniema , źe obie wszędzie są 
z sobą naturalnie połączone; błą­
dzi. Znaydują się bowiem ta ­
kie wzruszenia, które nie ma­
ją nic górnego i są nizkie; np. 
litość, strach, boleść : przeciw­
nie, wiele bywa myśli gór­
nych bez źadney czułości. Mię­
dzy wielu innemi jest owa

amore rei, cjni proprie d icitur, cap* 
tus faoiat, sed adrniratione et spe 
eius penitus pernoscendae.
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myśl śmiała, którą Homer o A- 
loidach (i) wyrzekł w następu­
jących wierszach.

. . . . . .  Aby dóyść do nieba

Chcieli  Ossę położyć na Olympn szczyty,

Na Ossę wznieść Pelion lasami okryty.

i dalsze wyrazy daleko więcej 
mają w sobie mocy:

Pewnieby to zdziałali, i t, d.

Prócz tego mowy pochwal­
ne, uroczyste, dla popisania się 
ze sztuką ułożone , zawierają 
w sobie wszelkiego rodzaju wiel­
kość i górność , jednakże czę­
sto nie mają nic poruszającego.. 
Ztąd pochodzi , że mówcy na-

7*

(i)  T o  jest o O lu sie  i E fia lte s ie .  O- 
dyss. X I - 3 )4 . T łum aczenie  w zięte  
z  ćw iczeń  naukow. W a rs z .  1819. 
T .  I. str. 124. gdzie sie znaydu-e 
pot,ki przekład n iektórych  ' rc*;-. 
ńz.ratów z Ĵ r/gioa,.

f
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miętni mniey są zdatni do po­
chwał. Panegiryści przeciw­
nie do rozczulenia są niezdolni.

Jeżeli więc Cecyliusz w tem 
przekonaniu, źe namiętność nie 
stanowi Górności, jako rzecz nie­
godną wzmianki, opuścił, bar­
dzo pobłądził. Śmiało bowiem 
rzec mogę, że niczem się mowa 
tak górną nie staie , jak przez 
obudzenie szlachetney czułości 
w strojem mieyscu: jestto pew­
ny rodzay szalu i entuzjazmu, 
który mowie nadaje życie i si­
łę jakąś bozką.

R O Z D Z I A Ł  I X.

Lecz gdy szczęśliwy talent 
łatwego pojęcia rzecz.yT wiel­
kich, pierwsze i najznakomitsze 
mieysce zaymuje, i jeśli jest bar- 
dziey darem przyrodzenia, niż 
przymiotem, mogącym się na-

72
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bydź; przeto, ile możności, trze­
ba umysł przyzwyczaiać do dąże­
nia ku wielkości, i zawsze, że, 
tak pow iem , zaprawiać szla- 
chetnem uczucieip». Ale jakim- 
to sposobem uczynić? zapyta 
się ktokolwiek. Już podobno 
i gdzie indziey napisałem, że o- 
wa Górność jest jakby echem 
wielkości duszy; i dla tego nie­
kiedy myśl sama przez się, bez 
głosu, przez sarnę tylko wznio­
słość umysłu nas zadziwia: jak 
Tip. milczenie Ajaxa w Odyssei ( i) 
jest wielkie i górnieysze nad 
wszelką mowę.

Pierwsze więc źródło Gór- 
ności koniecznie mieścić należy 
w umyśle: i doskonały mówca 
musi posiadać duszę wspaniałą i 
wzniosłą. Nie podobna też , a-

i'x) K s. X I .  w . 362. nast.' o
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by kto,będąc umysłu i skłonności 
błahych i niewolniczych w ca­
lem życiu, potrafił, co zadziwia­
jącego i godnego potomności u- 
tworzyć: mowa zaś tych tylko 
rnoźe bydź górną, których my­
śli i uczucia są górne. Ztąd 
Górność jest własnością umysłu 
wzniesionego. Ten (i).bowiem, 
który na słowa Parmeniona: 
przystałbym, na te warunki. ... 
gdybym był Alexandrem , odpo­
wiedział.- i ja, gdybym był Par- 
menionem; wielkość swojego u- 
mysłu pokazał.

Również i w następującem 
miejscu objawia się górność ge­
niuszu Homera (2):

• 7^

(1) Ob. V a ler.  M ax. V I .  4 . Curtins 
IV . n .

(2) Iliad I V .  443. T łum aczenie  F r.
D m o c h o w s k i e g o .
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7 5
Mała ona (Niezgoda) w  początkach, wnet w  górą 

się wzbije,

Nogami depce ziemię, głowę w  niebie kryje.

któż zaprzeczy, źe odległość zie­
mi od nieba, jest tak miarą 
wielkiego geniuszu Homera, jak 
i Niezgody?

W ielka  daje się postrzegać ró­
żnica w  owym opisie Smutku (i) 
u Hezioda (jeśli tylko Tarcza 
Herkulesa jest jego dziełem pra- 
wdziwem): Z  nozdrzy jego kro­
ple płyną  ; bo zamiast obrazu 
straszliwego, uczynił odrażający.

Zobaczmy jak się Homer (2) 
wznosi, kiedy wielkość bogów 
określa.

A jak niezmierną przestrzeń ogarnie mąż, który  

W  ocean się wpatruje z wyniesionóy góry,

K iedy  bystrym pociągnie po powietrzu wzrokienij 

T y le  bozkie ulecą konie jednym skokiem.

(1) Scutum H erculis v .  267.
(2) Iliad V .  770.
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Bieg koni przestrzenią świa­
ta wym ierza! I któż widząc 
wspaniałość tey hyperboli nie 
zawoła, źe gdyby konie bogów 
raz drugi skoczyły, juźby miey- 
śca na świecienie znalazły? R ó­
wnież i w następujacem opisa­
niu potyczki bogów, fantazma- 
ta są górne:
Ryknęła  ziemia, Nieba zatrzęsły się sklepy. 

O yc iec  bogów piorunnym zaczął huczyć grzmotem, 

^'eptun ziemię i góry,strasznym wstrząsł łoskotem; 

Chw ieje  się wielka Ida ze swemi podstawy,

Drzą  mury T ro i ,  greckie podskakują nawy.

Król piekieł upadł z tronu, krzyknął zdjęty stra­

chem,

Bał się, by  Neptun ciężkim tróyzęba zamachem 

N ie  wzruszył do samego gruntu zasAd ziemnych,

I nie odkrył tych siedlisk, czarnych, pustych, c ie­

mnych,

Na które bledną ludzie, i same drzą bogi. (i)

Widzisz, przyjacielu, jak zie-

76

(i) Iliad. X X I .  388. X X .  56, i następ.
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mia rozwarła się do swych za­
sad, tartar odkryty, cały gmach 
światła blizki zniszczenia, sło­
wem: niebo, mieysca podziem­
ne, rzeczy śmiertelne i nieśmier­
telne, wszystko się miesza do 
tey bitwy, i cała natura zosta­
je w niebezpieczeństwie. Lecz 
takie wyobrażenia, chociaż zdu­
miewające, trzeba jednak brać 
w sensie allegorycznym: bo ina- 
czey będą bezbożne i naruszcą 
przyzwoitość. Bo ile razy po­
myślę o ranach, niezgodzie, zem­
ście , płaczu , więzach i wielu 
innych cierpieniach, przyzna­
nych bogom przez Homera, zda­
je mi się, źe się on śtara ł, ile 
możności , ludzi oblegających 
Troję przemienić wbogów,a tych 
w ludzi. Ale nam nieszczęśli­
wym śmierć położył za schro­
nienie w kłopotach, a dla bogów;
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nie tylko życie,lecz i nieszczęście 
wiecznem uczynił.

Daleko lepsze zaś są inne 
ob razy , w których wystawia 
prawdziwie górne i czyste bó­
stwo: np. w tym opisie Neptu­
na, już od wielu retorów prze­
de mną przytaczanym:

Zszedł z przepaścistćy góry, a lasy i skały 

Pod wielkiego Neptuna stopą się wstrząsały,

Drżą roury T roi,  greckie podskakują nawy.

i  daley
W siadłszy  na wóz, po głębi wartkim pędem bieży. 

Mieszkańcy wody, króla swojego postrzegły, 

Pląsając wieloryby z otchłani wybiegły,

Morze radosne, samo roztwiera swe tonie, ( i)

Podobnie i prawodawca He- 
breów, mąż nadzw yczajny, w 
umyśle swoim pojąwszy moc 
Boga , w całey potędze ją w y ­
stawił , zaraz na samym praw

(i) Iliad. X III .  18, n. i 27. n.
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początku: Rzekł B ó g , mówi 
on, niech się stanie światło , i 
stało się światło• Niech się sta­
nie ziemia, i stała się ziemia.

Może się tobie, przyjacielu, 
nie naprzykrzę, gdy jeszcze je­
dno mieysce z Homera przyto­
czę, w którem o ludziach mówi; 
abyś poznał, jak on wystawu- 
jąc wielkość bohatyrów, wraz 
z nimi zwykł się podnosić. Cie­
mność gęsta i noc głęboka przer­
w ały potyczkę Greków. W te ­
dy Ajax pozbawiony sposobno­
ści walczenia, zawołał: (i)

W szechmocny niebios panie! spędź te czarne 

chmury!

W ró ć  dzień, day oczóm widzieć, a jeśli do końca 

Z a w zię ty ,  chcesz nas zgubić, zgub przy  s'wietle 

słońca.

T u  jest prawdziwe uczucie

79

( .)  Iliad X V I I .  645 .
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Ajaxa! nie prosi on o życie; bo 
takie żądanie poniżyłoby, bo- 
hatyra: lecz gdy w gęstey po- 
mroce nie może męztwa na 
sławnym czynie oznaczyć , na­
rzekając, źe musi potyczkę od- 
łożyć* żąda jak nayprędzey świa­
tła, aby znalazł koniec godny, 
takiego m ęztw a, chociażby się 
sam Jowisz sprzeciwił. Lubo 
tu Homer jest jak wiatr pomy­
ślny, który do potyczki zachę­
ca, i sam
Straszny, jak Mars, gdy zbóyczą dzidę chw yci  

r<iką,
Albo ogień, gdy lasy zjadlą źrze paszczęką, 

W ścieczony lata. . . gęba pianę toczy,  ( i)

W  Odysśei jednak (co z wie­
lu przyczyn tu uważać musi*' 
my) okazuje, źe wielki geniusz

(v) Są to słowa H om era o Hektorze, 
Iliad. XY..i?o5. .

So
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w starości lubi opowiadać ba­
śnie. Bo zkąd inąd wićmy, źe 
Odyssea była pożniey utworzo­
na niż Iliada: już z tego powo­
du, źe się w niey zawiera wie­
le okoliczności, które były na­
stępstwem zdarzeń opisanych 
w Iliadzie, i przytaczanych jak. 
ustępy w poemacie o woynie tro- 
iańskiey; jużnakoniec z samych 
nieszczęść opłakanych, które Ĵa­
wno bohatyrom były przezna­
czone , a które się rozwiązują 
w Odyssei. Odyssea przeto nie 
jest czćtn innem, jak. dokończe­
niem Iliady.
Ajax tu Marsem tchnący,  Achilles tu  leży,

T u  fa t r o k l  r ó w n y  bogom  radami m ądremi,

1 syn móy ukochany na t e y  l tż y  ziemi (t):

Z  tego powodu sądzę, źe Ilia­

mi) Odysa HI. 109. Tłum , z Cwicsi, 
nauk. T .  I. i t r .  ag5 .

6
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da wtedy była utworzona, kie­
dy Homer miał nay większy za­
pał; i dia tego cala jest dra­
matyczna i pełna działania: O- 
dyssea zaś zawiera w sobie wię- 
cey opowiadania , co jest wła- 
ściwem starości. Ztąd rnożna- 
h y rzec, że Homer w Odyssei 
podobnym jest do zachodzące­
go słońca, które chociaż nie 
grzeje, nie traci jednak swojey 
wielkości. T u  bowiem, nie tak 
jak w Iliadzie, już nie zachowuje 
równey mocy, już nie ma ró- 
wney -wszędzie wzniosłości, któ­
ra się nigdzie nie zniża, ani je- 
dnostayney obfitości w następu­
jących po sobie wzruszeniach; 
nie ma owych zwrotów nagłych, 
ani też wielkiey siły mowczey, 
ani mów napełnionych prawdzi- 
wemi obrazami imaginacyi; lecz 
iako ocean, który wcdy swoje
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cofa do brzegów, we własney 
obszerności jest zmnieyszony, 
tak i Homer w Odyssei wiele 
traci na swojey wielkości, i czy­
ni jakieś zboczenie przez opo­
wiadanie baśni niepodobnych 
do uwierzenia. Jednakże, k ie­
dy to mówię, nie zapominam o- 
pisu burzy w Odyssei , powie­
ści o Cyklopie i wielu mieysc 
innych. Jeżeli zaś mówię o sta­
rości, rozumiem przez to starość 
Homera. Ale w tych wszyst­
kich jnieyscach, chęć opowiada­
nia bierze górę nad działaniem 
czyli akcyą,

Dla tego zaś, jakem już po­
wiedział, zrobiłem ten ustęp, a- 
bym pokazał, jak niekiedy ge­
niusz w miarę ubywania wiel­
kości,łatwo się staje gadatliwym: 
tak np. kiedy Homer mówi o 
worze Ulyssesa, o ludziach przeiz

6*
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Cyrcę zamienionych w wieprze, 
które Zoil zwykł nazywać pro­
siętami płaczącemi; o Jowiszu, 
jakby o pisklęciu wykarmionym 
od gołębi; oUlyssesie, który po 
swojem rozbiciu się na morzu 
nic nie jadł przez dni dziesięć; 
toż o innycli rzeczach niepodo­
bnych do w iary, a tyczących 
się morderstwa zalotników Pe- 
nelopy. Jakżeż to inaczey na­
zwać wypada, jeżeli nie rzeczy­
wiście snami Jowisza?

Pow tóre: dla tego zrobiłem 
ustęp o Odyssei, abyś poznał, 
jak wielcy poeci i prozatoro- 
wie, gdy ich uczucia tracą swo- 
ję żywość, lubią udawać się do 
malowania obyczaiów. Bo o- 
pisanie życia zalotników w do­
mu Ulyssesa, jest podobne do 
komedyi, wystawującey nam ró­
żne charaktery ludzkie.
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R O Z D Z I A Ł  X .

Teraz zobaczmy, czy nie ma 
jeszcze innego sposobu , za po­
mocą którego moglibyśmy uczy­
nić mowę górną czyli wzniosłą. 
Gdy zaś wszystkie rzeczy ze 
swojey natury są połączone z pe- 
wnemi okolicznościami; przeto 
niezawodnie Górność w mowie 
powstanie, jeżeli zpoiniędzy 
myśli nasuwających się pisarzo­
wi, naystosownieysze będą w y­
brane, a z połączenia ich wza­
jemnego utworzy się jakby je­
dno ciało. Taka bowiem całość 
i wyborem szczegółów , i spo­
jeniem już wybranych, zjedny­
wa sobie czytelnika.

Itak. np. Safo , chcąc opisać 
nayży wsze uczucie miłości,zgro­
madza okoliczności jey towa­
rzyszące, a z nich pojedyncze
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naystosownieysze i naynatural- 
nieysze wybiera. Ależ gdzie 
swoję największą sztukę poka­
zuje? Oto tam, gdzie naywydat- 
nieysze i naygdrnieysze szczegó­
ły  umiejętnie wybiera i wzaje­
mnie z sobą łączy.
Z'.da mi się mąz ów niebianom podobny,

Któremu usiąść j)rzy tobie się godzi,

1 słyszeć głos tw óy  który ć mowę słodzi 

1 śmiecił, nadobny.

JSa c o  mi w  piersiach serce b.ić przestaje;

]3o skoro oko me ku tobie skłonię,

M o w a  mi nagle w  ustach moich tonie,.

I glos ustaję.

Język się spl%c&e, o lekkie płomienie 

Ciało przebiegną nag.leyszym potokieip,

1 noc przed mojeni wnet zapadnie okiem..

W  uszach piszczenie-.

T o  znowu cała zimnym potem spłynę, 

g irach  mię pochwyci, bladszam jest niz listek,.
. » •• i i ,#eU  się  z e  z e  m n ie  d u ch  u&t&ki w s z y s t e k .

Omal nie ginę!

Ale  na wszystko wazę się gdy biedna. ... ( i)

(i) T łum aczenie D .F  K .T ę ź  satnę Odę,
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Czyliż się nie zdumiewasz nad! 
tern, przyjacielu! jaIc ona duszę,, 
ciało, słuch, język, wzrok, ru ­
mieniec twarzy, wszystkie wre­
szcie członki, jakby od różnych; 
osób pożyczone, i już już niszczę' 
jące, razem zbiera? jak sama 
przeeiwnemi uczuciami miotana,, 
razem ziębnie, zapala się, utraca 
rozum i znowu doń powraca?

ale tylko  t r z y  pierwsze strofy, w y ­
t łu m a czy ł  na język  łaciński C a tu l­
lus , zkąd nasz Jan Kochanow ski. 
naśladował w następ, wierszu:

K rólowi rówien, a jeśli się godzi 
BI owić co więcey ,  i króla przechodzi,
Anno! kto siedząc prawie przeciw tobie, 
Przypatruje się coraz twey osobie,
1 słucha twego śmiechu przyjemnego:
Co wszystkich zmysłów zbawia mię smutnego,
P o  skoro naymnióy wzrok skłonię ku tobie,
Słowa nie mogę domacać się w  sobie.
J ę z jk  mi zmilknie, płomień się w mię kradnie,,
W  uszy mi piszczy, noc przed oczy padnie,
Pot przez mię bije, drżę wszytek : bladnę,
T y lk o  ze martwy przed tobą.nie paditę,.
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juz się trwoży, albo ledwo nie 
umiera: a to jedynie w tym ce­
lu, aby się nie jedna jakaś w niey 
namiętność ukazywała, lecz 
ieh skupienie i w7alka. To zaś 
wszystko przydarza się kochan­
kom. W ybór jednakże, jakem 
powiedział, naytrafnieyszych o- 
kołiczności, i ich połączenie 
w jedność sprawuje Gorność.

Podobnież i Homer w swo- 
jem opisaniu burzy stara się 
wybierać same tylko naywa- 
żnieysze przedmioty. Ale i au- 
toro vvi poematu o Arimaspach (i ).

88

(i)  Jest to A riite a s P ro co n n esiu s , o 
k tórym  piękną powiastkę p rz y ta ­
cza Herndut w historyi ks.iv. r. i 3. 
i 4 . 16. Z y ł  on za czasów K rezusa  
i  Cyrusa, około olympiady l v .  Pod 
jego imieniem było poema o A rim a­
spach, sąsiadujących l lyperboreóm  
(ob. L elew ela  Badan, slaroi. w e
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zdawało się, ze opiewa okolicz­
ności bardzo okropne i przera­
żające , w  następujących wier­
szach:
l ł z iw  wielki oczom naszym: śmiertelni zuchwali 

Zdała brzegów, na morskiey zamieszkują fali. 

Nieszczęśliwi! o jakaż gorycz ich żywota!

W zrok ku gwiazdom przykuty,  życiem woda 

miota,

Drzą w  nich serca przelękłe na wały  spienione, 

Wznoszę trwożnie ku bogom modlitwy wzgar* 

dzone (i).

Każdy jednak, jak się mi zda­
je, widzi, że w tych wierszach 
jest więcey piękrzydla , niż o- 
kropności. Lecz co za różnica 
W Homerze? Przytoczmy tu

s 9

w zględzie  Geografii X .  II. §. 10.
IV. 16.) L edw o dwanaście w ierszy  
zostało dochowanych u Longina i 
Tzetzesa.

(i)  Tłum . A n t .  E d w .  Odyniec.
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choć jecłen z pomiędzy wielu 
przykładów:

A jako gdy nawalnóśc, morze wzruszy nagle, 

W zdęte  szumnemi wiatry,  smutnie świszczy żagle, 

C a le  powierzchnia wody bieli się od piany,

A maytki otoczone groatiemi bałwany,

W  idzą zgon w każdym wale, który morze leje

Także i Aratus\2) ostatnią myśl 
u siłował do swojego dzieła prze­
nieść, i ją, wyraził w następu­
jących wyrazach : My** CU« %V?lM 
iut. ej«*««.- małe drzewo broni od

(1) T ł u m a c z e n i e  F'r. Dmo cho ws k ie g o,  
W  oryginale (Iliad. xv i .  627) ostat­
nie dtva wiersze tak brzmią: Tętyziw- 
a  Ot T i (¡>ęlia i f i i i t r t e  t v t Sto» yetę 
tóri* «̂ysiToto cpt^oiToti (et nautae roe-  
t uentes treinunt:  negre en i m  morti  
eripiuntur).

(2) Ob. P h a e  nomen  a, w. 5oo. w  opisa­
niu burzy. W ie r s z  ten u Jana K o ■■ 
chanowskiego t i k  jest w y t łu m a c z o ­
ny: a m y od śm ierci, tylko p rz e z  
d y l m a ły . (T. 1. str. 2i5. ed. Mo­
stowskiego).

9°-
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9 1
śmierci. Lecz zamiast opisu 
przerażającego, zrobił slaby i 
przyjemny. Ograniczył też nie­
bezpieczeństwo, gdy m ów i, że 
drzewo broni od śmierci. Homer 
zaś na chwilę nie oddala niebez­
pieczeństwa, owszem wystawia 
maytków ledwo nie ginących 
za każdern podniesieniem się 
wału morskiego. Nadto, prży- 
imki (vV U) niemogące się łą­
czyć , łączy z sobą przeciwko 
naturze języka ; skręca przeto 
wyraz, i przez taki gwałt za­
dany słowu, całe dobrze odma­
lował owę straszliwą kieskę, i 
źe tak powiem , obraz niebez­
pieczeństwa niemal wycisnął na 
sametn słowie x>7eiK btcyetTOU (pŝcyreci* 
Podobne przykłady znaleźć mo­
żna u Arcliilocha [i) w opisaniu

(i) K tórem u w ielką sztukę w  robieniu
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rozbicia się okrętów, tudzież u 
Demostenesa w doniesieniu o 
jprzegraney bitwie, zaczynaj^- 
cein się od słów: Już byt wie­
czór i t. d. (i) Oni-to naylepiey u-

opisów przyznaje K w in ty lian  de in- 
slit. Orat. x . t.6r>. O s a n u m  A rch i-  
lochu ob.G E. Groddeęk: Initia hist. 
Gr. litter. p. 5 i — 53.

(i)  T l  umączenie całego przykładu (z 
m ow y Demostenesa pro  corona  r. 
53 .) jest następujące: Juz był w i e ­
czór, kiedy do Pryianrum  p rzyn ie­
siono wiadomość o w yjęciu Elatei. 
Co gdy  usłyszeli Pry  tanów ie , na­
tychmiast powstawszy cii wiecze- 
r z y ,  jedni bieżą na plac publiczny 
(forum), wyganiają kramarzy i ich 
szałasze palą; drudzy przyzyw ają  
Wodzów i trębacza: a tak całe mia­
sto napełniło się rozruchem. N a ­
zajutrz, równo ze świtem , P ryta-  
nowie zw ołują senat : w y zaś ze­
wsząd zbiegaliście się na mieysce 
waszych schadzek. A  nim w se­
nacie naradzać się poczęto i z r o ­
biono postanowienie, juz w szystek  
lud zajął siedzenia. Potem, jak tyl-
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mieli wybrać i połączyć w swo­
ich opisach same nayważniey- 
sze rzeczy, nie wtrącając niz- 
kich, niestosownych i szkolnych 
myśli , które całkiem budowę 
szpecą; jak małe kamyczki czy. 
nią rozpadliny w ścianach i nie 
przystają do tych, które dla wiel­
kości swojey przyzwoite zay- 
mują mieysce w gmachu, a po­
łączone z sobą porządnie się’ u- 
kładają.

R O Z D Z I A Ł  X I .

Z  przymiotami mowy dotąd 
wyłoźonemi, łączy się tak zwa-

:ko senatorowie w esz li ,  i Prytani 
ludowi donieśli o otlebraney w ia ­
domości, wprowadzili samegoź po­
sła, który cała rzecz opowiedział, 
a  woźny («•'{»|)  wielkim głosem za­
wołał : Ktu chce mówić do lu d u i 
A le  n ikt nie wystąpił. G d y  w «-
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na amplifikacya, kiedy poeta 
albo mówca w rozwinieniu swo­
jego przedmiotu, składającego 
się z wielu cząstek osobnych, 
każdą z nich tak wystawi, że o- 
>ie przez ciągłe przybywanie 
myśli górnych, same wzrosną 
do znaczney wielkości. Taka 
amplifikacya powstaje, już przez 
wykład mieysc pospolitych, już 
przez skupienie coraz mocniey- 
szych wyrazów dla większego 
wrażenia, albo przez popiera­
nie dowodami swoich myśli, al­
bo przez porządne szykowanie 
jakich czynów, i  obudzanie u-

ź n y  ki lkakrotni e z a p y t y w a ł ,  ani  
]erlen nie powstał  z mieysca s w o ­
jego , chociaż  byl i  obecni w o d z o ­
w ie ,  i m ó w c y  byl i  wszyscy-: ,pow> 
s z e c h ny  b y ł  głos o y c z y z n y y  ab y  
kt o  podał  radę do jey ur at owa ni a  
i  t. d. i  t.  d.
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cżuć. Mnogie bowiem są rodza­
je amplifikacyy. Mówca jednak 
znać powinien, że żaden z tych 
rodzajów, sam przez się, bez 
Górności, bydź nie może dosko­
nałym, chyba wyymiemy ten, 
przez który się albo litość wzbu­
dza, albo wartość rzeczy zniża (i). 
Od wszelkich zaś innych rodza­
jów amplifikacyi odjąć Górność, 
jest to jak duszę z ciała wyr­
wać: bo cała ich m oc, zależą­
ca na źywćm działaniu, nie- 
wsparta Górnością, wnet się o- 
słabia i przechodzi w nadętość. 
Ale w czćm zachodzi różnica

(i) W ła ś n ie  toź samo zdanie zn ay-  
dujemy w  p rzew ybornëm  dziele 
Cycerona de O ratore. I i i .  26. 
Summa laus eloquenfiae est, am- 
plilicare rem ornando, quod valet 
non solum ad augendain aliqiiitî 
et toilendum altius dicendo, sed e- 
tiam ad extenuendum atque abii- 
ciendum.
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między amplifikacyą a wyborem 
ważnićyszych okoliczności i złą­
czeniu ich w całość, cośmy opi­
sali juz iv poprzedzającym roz­
dziale, i wczem  się różni Gór- 
ność ogólnie wzięta od ampli- 
fikacyi; dla samey jasności je­
szcze raz krótko wyłożę.

R O Z R Z I A Ł  X I I .

Nie podoba mi się zwyczay- 
ne opisanie u Retorów, którzy 
przez amplifikacyą rozumieją 
mowę powiększającą obrane 
przedmioty. Takie opisanie zar 
równo służyć może i Górności i 
namiętnościom i postaciom mo­
wy ; bo i te swoim sposobem 
przydają wielkości rzeczom. Po­
dług mojego zdania, taka mię­
dzy niemi zachodzi różnica; źe 
Górność sama tylko polega na 
wielkości, ampliiikacya zaś na
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mnóstwie. Ztąd też pochodził 
że pierwsza z nich często po­
wstaje nawet w jedney myśli, 
a ostatnia zawsze wymaga bar­
dzo licznych i aż do zbytku 
mnogich myśli. Amplifikacya 
więc. jeżeli mamy ją opisać, jest 
to dostateczne zebranie wszyst­
kich okoliczności i mieysc ścią­
gających się do rzeczy, o którey 
mówimy, przez co ją rozszerza 
i dziwnie wzmacnia : różni się 
zaś od potwierdzenia (ń sr»W/s con- 
firmatio) , źe to ostatnie słu­
ży do przekonania słuchaczów 
o prawdzie założenia: * * * * *** ( i )

(i) G w iazdeczki  położone są znakiem 
zagubionego m ieysca w  oryginale. 
T u  (jak się domyślają) musiało 
bydź zastosowanie w yłożon ych  o p i­
sów  na przykładzie  w z ię ty m  z dzieł  
Platona. Potem nastąpiło poró­
wnanie Platona z  Demostenesera.

r
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jest on daleko obfitszy, jako mo­
rze, które ze wszech stron nie* 
zmierną przestrzeń ziemi zale­
wa. Ztąd sprawiedliwie, jak 
mnie się zdaje , wnosić można, 
źe tamten [Plato) jest więcey 
patetyczny, ma Ayięcey ognia i 
blaskujten zaś (Demostenes) przy 
swojey górności jest uroczystym 
i  wspaniałym, nigdy wprawdzie 
liie stygnie, ale też nie z równą 
szybkością i zapałem do swo­
jego celu zmierza.

Taż samaróźnica,kochany Te- 
rencyanie, podług mojego zda­
nia (jeśli tylko wolno nam Gre­
kom sądzić o pisarzu łacińskim), 
zachodzi między Cyceronem 
i Demostenesem, pod wzglę­
dem wielkości. Demostenes jest

Co początek rozdziału X I I I  zda 
się potwierdzać.
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górnym w mowie ucinkowey i  

zw ięzłey, Cycero zaś wobfitey. 
lam ten  co do swojey gwałto­
wności, bystrości, mocy i  po­
rywczości, z jaką wszystko za­
pala i  niszczy, jest podobnym 
do wichru łub piorunu; Cycero 
zaś, mojem zdaniem, jak wiel­
ki pożar, wszystko co spotyka 
W  perzynę obraca i  coraz się da- 
ley posuwa, wiele i długo pali, 
płomień jego tu i ówdzie już s i ę  

rozlewa, już z nową gwałtowno­
ścią bucha. Ale ty lepiey o tern o- 
de mnie sądzić możesz. W r e ­
szcie, naywiększa górność De- 
mostenesa naywłaściwiey tam 
-iżytą bydz może gdzie trzeba 

rzecz powiększyć , lub wzniecić 
mocne wzruszenie,oraz wszędzie 
gdzie trzeba słuchacza w nay- 
Wyższe zadumienie wprawić; a 
obfitość Cycerona tam gdzie trze­

99
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ba ugłaskać i ująć. Ona bowiem 
jest bardzo stosowna do wykła­
du mieysc pospolitych, do wie­
lu domówień,wyboczeń; słowem: 
do tego wszystkiego, co trzeba 
obszernie i ozdobnie opisać, a za­
tem do powieści,rozpraw o przy-? 
rodzeniu rzeczy, i do wielu in­
nych rodzajów mowy(i).

(i)  U m ieszczam y tu obszernićysze 
porównanie Demostenesa i C y c e ­
rona co do w y m o w y ,  z K w in ty l i -  
ana (Instit. Or. X ,  i.): „ T y c h  ja 
niektóre p rzym io ty  , mam za po­
dobne do siebie , jako to.- zamiar, 
układ, sposoby podziału, p rzygo ­
tow ania  słuchacza i dowodzenia, 
zgoła w szystkie te, które do w y n a ­
lezienia należą. W  stylu ,cokolw iek 
jest różnicy. Bo jednego (D em o ste-  
r e s a ) zw ię z lćy sz y  , drugiego ppł- 
n ićyszy. Jeden z bliska przeciw nika 
przypiera, drugi dla pokonania go, 
w yb iera  sobie obszerniejsze pole. 
Jeden żyw ością  swojego stylu, zaw ­
sze jak ostrzem godzi, drugi prócz
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Powróćmy do naszego przed­
miotu. Ze owa obfitość może

R O Z D Z I A Ł  XIII.

tego, często i w ażn ością  w y m o w y  
s w e y  tłumi. Jednemu nie można 
nic u ją ć ,  a drugiemu nic fkrzy- 
d ad ź .W  Demostenesie w ięcey  znać 
pracy  i u s iln o ści; w  Cyceronie 
w ię c e y  naturalności i łatw ości.  
Co należy  do rozweselenia, i po­
ruszenia serc do l i to ś c i , w  tern 
C yoero  Demostenesa przew yższa. * 
W  tem mu zaś ustąpić  musi', że 
Demostenes był przed nim i po 
w ię k s z e y  części C yceron a , jakim 
jest, zrobił. Bo mi się tak zdaje, 
że um yśliw szy  G r e k ó w  naślado­
w a ć ,  przejął moc Demostenesa, ob­
fitość P la to n a ,  przyje mość Izo- 
kratesa: i nie ty lko  p rze ją ł,  co 
w  każdym  z nicli najlepszego  b y­
ło ; lecz  bardzo wiele a r a c z e y  
w szystk ie  te doskonałości, przedzi­
w n a płodność nieśmiertelnego do­
w c ip u  jego w ydała . Bo (że u ż y ­
je Pindara w yrazu) nie zbiera w o ­
d y  z obłoków spuszczanćy , ale 
w  gruncie s w ym  obfite źródło zn a -
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bycłź g ó r n ą ,  przekonałeś się po 
przeczytaniu ksiąg o Rzeczypo-

lazłszy, pełnym nurtem w y le w a : 
z  daru właśnie Opatrzności zro ­
dzony , ażeby w  nim w y m o w a  
w szy stk ich  sił swoich doświad­
cz y ła .  Bo któż nad niego lepiey 
r z e c z y  wyraża? kto moeniey w z ru ­
szać potrafi? kto miał kiedy taką 
przyjemność? że gdy ku zdaniu 
swojemu mocą w y m o w y  przym u ­
sza, zdaje się oraz, jak gdyby  pro­
sił : a gdy sędziego , jak b y stry  
nu rt  z  sobą p oryw a, przecież w i ­
d zi  się sędżiemu, że się ty lko  sam 
dobrowolnie za m ów cą udaje. T a ­
ka  już ważność wszystkiego, co 
mówi, że aż w styd  od jego zdania 
się różnić. Bo nie tak patrona gor­
l iw o ś ć ,  jako raczey  świadka lub 
sędziego w iarę zastawia. W s z y ­
stko to zaś (czegoby inszy ledwo 
po c z ę ś c i , za niezmierną pracą 
mógł dokonać) jemu płynie z ła­
twością: i ta w y m o w a  , nad k tó ­
rą  nic p iękniejszego nie masz, 
właśnie ma na sobie cechę, że mu 
szczęśliwie bez żadney pracy p r z y ­
chodziła. Zatein  spraw iedliw ie
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śpolitey Platona, który naksztalt 
rzeki, szeroko i spokoynie pły- 
nącey, często się podnosi. Ci
nieszczęśliwi mówi on (i), nie- 
świadomi mądrości i cnoty, prze­
pędzając dni swoje na ciągłych 
biesiadach i rozpuście, coraz się 
bardziey psują i błądzą przez 
cale życie, yfni kiedykolwiek o~ 
ni na prawdę spóyrzeli, ani się 
ku niey podnieśli, ani też skoszto-

io3

ludzie za jego w ieku  m a w ia l i , że 
przez swoję w y m o w ę ,  sam ow ła­
dnie w  sądach panował: u poto­
m n ych  zaś tego dostąpił, ze się C y ­
cerona imie, nie j uż  za cz ło w ie ­
ka, ale za sarnę w y m o w ę  bierze. 
A  w ię c  na niego patrzm y, ten so­
bie w z ór  przed oczy  w y s ta w m y ; 
i komu się C ycero  n a y w ię ce y  po­
dobać będzie, ten niechay wie, źe 
n a y w ię c e y  postąpił. (Tłum. ’ X .  
Gdańskiego.)

(i) De República Lib. IX- Vol. V I I .  
p. 268. Bip.
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wali stałej i czystej rosko- 
s z j , lecz, zwyczajem zwierząt 
zawsze na dół pagłądają, schy­
leni ku ziemi, oddani obżarstwu 
i Lubię znoś ci m jślą  tjlko  o na­
syceniu tych żądz cielesnych, 
dla których zaspokojenia bodą się 
żelaznemi rogami, i kopytami 
nawzajem się zabijają.

Jeszcze ten wielki filozof po­
kazuje nam inną drogę , którą 
dóyśdź można do Górnośei, jeże­
li go tylko posłuchamy. Jakaż 
to droga? Oto, naśladowanie i 
współubieganie się o pierwszeń­
stwo z o wemi wiełkiemi poeta­
mi i mówcami, którzy przed 
natni żyli. Taki cel , nayuko- 
chańszy Tereneyanie , mieymy 
szczerze na widoku. Wielu bo­
wiem unosi się cudzem natchnie­
niem , i jak owa Pytia zbliży­
wszy się do tróynoga, (gdzie jest

i o4
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otwór w ziemi wyziewający pa­
rę wieszczą), napełnia się mo­
cą bożą, i natychmiast wyro­
kuje. Podobnież z owych wiel­
kich starożytnych pisarzy, jak- 

• by ze świętych jaskiń, na umy­
sły naśladowców spływają jakieś 
pary, któremi, osoby nawet sa­
me przez się nie łatwo się za­
grzewające, natchnione, w za­
pał wpadać zwykły. Alboż je­
den tylko Herodot, naywięcey 
naśladował Homera? Wszakże 
daleko pierwey Stezychor i Ar- 
chiloch, a nade wszystkich Pla­
to, z owego homerowego źródła 
niezliczone strumyki na siebie 
zwrócił. Mógłbym tu wprawdzie 
przykładami stwierdzić rzeczo­
ną u w a g ę g d y b y  Ammonius i 
i jego uczniowie, bardzo porzą­
dni e , !  stosownie do rodzajów, 
wielu już nie przytoczyli. T a ­

i o5
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kowe naśladowanie bynaymniey 
nie jest kradzieżą, lecz niby od­
biciem postaci, cudzych w ym y­
słów albo dzieł pięknych. Plato 
bowiem, jak sądzę, w swoich roz­
mowach filozoficznych, nigdyby • 
nie użył ani tak wzniosłych, tak 
poetyckich wyrażeń i zwrotów, 
aniby się tknął przedmiotów cale 
poezyi właściwych, gdyby wszel- 
kiemi siłami z Homerem o 
pierwszeństwo nie walczył; jako 
nowo-zaciążny zapaśnik, z tym, 
który juz od dawna na powsze­
chne uwielbienie zasłużył; a 
lubo może ze zbytnim zapałem, 
i zwarł się jakby z tizbrojoną 
dłonią, jednakże nie bez korzy­
ści. Taka bowiem zawiść, po­
dług Hezyoda [i), jest bardzo u- 
żyteczna dla śmiertelników. I

i o6

( i)  Opera et dies y . 2-i.

http://rcin.org.pl



w rzeczy samey, podobna wal­
ka o sławę i nagrodę jest pię­
kną i naypoźądańszą; w takiey 
potyczce zostać nawet zwycię­
żonym nie jest bez chwały.

R O Z D Z I A Ł  X I I .

Kiedy więc chcetny wypra­
cować dzieło lub mowę jaką, w y­
magającą górności i wzniesione­
go ducha, pożyteczna jest w y­
stawić sobie w umyśle: jakim- 
by sposobem np. Homer toż sa­
mo powiedział, Plato lub Derao- 
stenes , albo też , jeżeli dzieło 
ma bydż historyczne, Tucydi- 
des? Bo jeśli przed nami, u- 
biegającymi się o lepszą, owi 
mężowie stać i przyświecać bę­
dą; podniosą nasz umysł prawie 
do tych granic , jakieśmy sobie 
W  myśli wystawili.

Lecz daleko skutecznićy bę­
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dzie i to sobie wyobrazić: gdy­
by co ode mnie Homer obecny, 
albo Demostenes usłyszał, jakie- 
by wrażenie otrzymał? Bo w rze­
czy samey, wielką przy wiązuie- 
my wartość do walki, gdy my- 
ślim , ze przychodzimy zdawać 
sprawy ze swojego pisma, przed 
takim sądem i w takiern mieyscu, 
gdzie tak znakomici mężowie 
są naszymi sędziami i świadka­
mi. A jeszcze więcey znaydziesz 
dla siebie pobudek, jeżeli i to 
na pamięć przywiedziesz , jaki 
cala potomność da wyrok o two- 
jem dziele? Jeśliby więc kto 
z tych powodów lękał się o swo­
je pismo, że one dłużey nad ży­
cie i wiek jego nie przetrwa; 
nayusilniey starać się powinien, 
aby ów płód umysłu, niedono- 
szony, ślepy i jakby zroniony,
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nie mógł bydź dochowanym do 
póżney potomności.

R O Z D Z I A Ł  XV.

Oprócz tego,Terencyanie, do 
nadania Górności i mocy mowie, 
bardzo wiele przyczynia się zmy­
słowe wystawienie rzeczy nie­
obecnych , uobecnienie czyY\ fa n ­
tazje: tak bowiem niektórzy na­
zywają utwmrzenie obrazów 
w umyśle. Pospolicie zaś przez: 
fantazyą rozumie się każda myśl 
w głowie utworzona, a w słowach 
odmalowana. Aszczególniey to 
imie nadaje się takim wyobraże­
niom rzeczy, które gdy opisujesz, 
zdaje się w entuzyazmie i nad- 
zwyczaynem wzruszeniu sam je 
oglądasz, i stawisz przed okiem 
słuchacza. Przy tem , nie tay- 
no ci jest, przyjacielu, źe fan- 
tazye retoryczne i poetyckie,

i o g
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pod względem celu swojego, bar­
dzo się różnią: tamta przeraza 
i zdumiewa, ta zaś jasno i do­
bitnie rzecz wystawia; obie je­
dnak dążą do mocnego poru­
szenia umysłu. Np. (i) Matko! 
błagam cię, oddal ode mnie te 
krwawe i wężami pokryte dziewi­
ce. .. Oto same, same ju ż  ku mnie 
biegną!...  inairtnem mieyscu(2): 
Przebóg! ona mię zabije, gdzież 
się schronię? T u  sam poeta wi­
dzi same furye, chociaż je ty l­
ko w  swojey imaginacyi widzi, 
i niemal zmusza słuchacza do 
ich oglądania.

Euripides bardzo wiele sta­
rania zwykł dokładać na naydo-

(1) Orestes (u Euripidesa w . 24g. n. 
Tauchn.) ze rw aw sz y  się ze snu 
wpada w szaleństwo, i te słowa w y ­
mawia.

(2) Euripidis Iphigen- Tau r.  v. 4o8 .
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sadnieysze opisanie dwóch wiel­
kich wzruszeń,!. i. zapalczy\vo- 
ści i miłości; w czem , podług 
mojego sądu, daleko szczęśliwiey 
wyszedł, niż w malowaniu in­
nych namiętności: jednakże o- 
śmiełał się tworzyć i innego ro­
dzaju fantazye. Naymniey on 
miał talentu przyrodzonego do 
Górności; często zaś sam siebie 
zmuszał do wznoszenia się, a za 
każdym razem, iż użyję słów Ho­
mera (i):

Zabiera się do walki z mnóstwem uzbrojonćm,

I boki oba długim uderza ogonem;

T a k  budząc w sobie raęztwo, wpada w  pośród gro­

tów, #

L u b  zabić kogo z mężów, lub sam zginąć gotów,

I tak u niego Słońce (Helios) od­
dając rydwan Faetonowi w te 
się odzywa słowa:

(i) O lwie w  Iliadzie X X .  170. n.
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Ma#z wóz, lecz zdała roijay libiyskie"powietrze, 

Ani się nadto blisko wzbijay pod niebiosa, 

Naymnieysza tam kół’wrzących nie odwilży rosa.

1 nieco d a ley :

N aw facay  bieg, gdzie piękne jaśnieją Plejady. 

Rzekło .— Faeton złote leyce schwycił w  dłonie,

1 po bokach skrzydlate zajął niemi konie;

L e c ą  po wklęsłem niebie, kędy droga wiedzie,

Za nim oyciec  na grzbiecie Syriusza jedzie,

I woła nań z daleka, ile głos dozwoli:

Na prawo. . . zwróć na lewo. . . pośpieszay. . . po* 

woli. . . (i).

Czyż nie powiesz, źe dusza poe­
ty razem się unosi na rydwanie 
z Faetonem, źe podziela jego 
niebezpieczeństwo i leci wraz 
z końmi przez napowietrzne 
kraje? Bo aniby potrafił utwo­
rzyć w swoim umyśle takich 
wyobrażeń, gdyby się razem 
z Faetonem nie unosił narydwa-

(i) T łu m . A .  E. Odyniec.
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nie jego niebieskim. Podobnież 
i w tragedyi: Kassandrze (i), mó­
wi : Lecz, o wy mężni Trojanie 
i t. d.

Także i Eschylus ma wiele 
śmiałości w  swoich fantazyach 
cale heroicznych: jak to widzieć 
można w jego tragedyi: Siedm 
bohatyrów pod TebanĄmi (2);

Na czarney tarczy,  siedmiu potężnych rycerzy ,  

P r z y  ofierze dla bogow nad zabitym wolem, 

B rocząc ręce w  k rw i  jego, przysięgają społem 

Zemstę nieprzyjaciolóm za klęski zniesione,

N a krw i niesyty Przestrach , M arsa  i B ellonę.

Ci więc bohatyrowie nie mając 
żadney nad sobą litości, sprzy­
sięgli się na śmierć własną. W sze­
lako tenże sam poeta niekiedy 
wystawia nam obrazy całkiem 
nowe, niewyrobione i niezgra-

1 1 5

(1 )T ra g e d y a  ta zaginęła.
(2) Septem ad Thebas v. 4o.-

8
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bne. Ale i Euripides pomimo 
swojey troskliwości natrafiał na 
podobne niebezpieczeństwa. U 
Eschyla (i) sam nawet pałac L y- 
kurga, za zjawieniem się Bachu­
sa , nadzwyczaynym świętym 
szałem jest przejęty: ’E»9-<u><r<2ś ^ 
TSft*, trrlyti (furit domus, bac-
chatur tectum): taż sama myśl 
cale inaczey i daleko przyje- 
mniey jest wydana u Euripide- 
sa (2) ? ii V̂VS/SciK̂tVo-' ogoff (totus 
wons una bacchabatur). Sofo- 
kies także utworzył doskonały 
obraz umierającego Edipa, któ­
ry  śród gwałtowney burzy zni-

Jest tu  m ow a o L yk u rgu , synu 
D ryan ta , króla Edonów, o którym  
H om er. Iliad iv. i 3o. H ygin. fab. 
i 3 a. Apollodor I. 3 . wspominają, 

.  jak .0 nayw iększym  nieprzyjacielu 
Bachusa.

(2) W  tragedyi B a cch a e  w . 726.
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knął przed obliczem ludzi (i);  
tudzież w opisaniu wyjazdu Gre­
ków, obraz ylchillesa (2), które­
go cień ukazuje się nad grobem. 
Ale podobno, obrazu owego u- 
kazania się Acbilla, nikt lepiey 
nie .wystawił nad Simonidesa. 
Przestańmy na tych kilku przy­
kładach , bo wszystkie przyta­
czać jest niepodobna.

Ogólnie zaś, jakem już powie­
dział, twierdzić możemy, że o- 
brazy poetyckie mają daleko 
większą wolność, i właściw­
szą baśniom, a ztąd przechodzą 
wszelkie podobieiistwo dopraw­
dy : przeciwnie, obrazy retory-

1 15

(1) C z y t a y  ostatni akt w  tragedvi: 
O ed ip u s Goloneus, gdzie nie ty lk o  
jest opis burzy, ale i rodzay śm ier­
ci E dypa bardzo pięknie w y s t a ­
w io n y  przez posła.

(A  W  /agiaioney tragedyi: Polixena.
8*
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czne tym większą mają zaletę, 
im są żywsze i prawdziwsze. 
Wszystkie więc takie ustępy 
w  prozie są naganne i niedorze­
czne, w których obrazy będą 
poetyckie, bajeczne i całkiem 
wychodzące z granic prawdo­
podobieństwa. I tak np. nasi 
bardzo sławni mówcy, na wzór 
tragików, widzą furye; a ci za­
cni mężowie nie chcą zważać, ze 
owe wyrazy Orestesa(i): Opuść 
mię, o ty mściwa fu r y  o! w pół 
mię chwytasz, aby do Tartaru 
strą cić... są jemu, jako szalo­
nemu, bardzo przyzwoite.

Jakaż więc jest siła obrazów 
retorycznych ? Oto, że (pominą- 

'  wszy inne własności) wielora- 
kieini sposobami ożywiają mo­
wę; a przeplatając dowody mow-

1 x 6

( i )  Eiiripid. Orestes v. 264,
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cy, nie tylko przekonywają słu­
chacza, ale nawet podbijają wa­
lą jego. Weźmy jedno miey^ce 
z Demostenesa. Jeśliby kto, mó­
wi on ( i ), usłyszał wielką wrza­
wę przed sądownią, i wraz do­
niesiono, że więzienie wyłamane, 
ie  niewolnicy uciekają; żaden ani 
starzec ani młodzieniec nie bę­
dzie tak nieczułym , iżby ze wszy­
stkich sił nie pobiegł ńa pomoc. 
Lecz jeśliby kto przechodząc 
wskazał na Timokratesa i za­
wołał : oto jest ten sam , który 
więźniów w ypuścił: taki zape 
wne, bez żadnego sądu, natych­
miast zostałby zabitym ?

( i)  W y ją t e k  z m o w y  Demostenesa 
p rzeciw  T im okratesow i, k tóry  po­
dawał u s ta w ę ,  aby w trąc on y  do 
więzienia mógł b yd ź uwolnionym  
za poręką. M ow y tey Demoste-
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Podobnież i Hyperides, któ­
ry po odebraney klęsce kazał 
jeńców na wolność wypuścić, 
zapozwany, powiedział: Nie mó­
wca napisał ten rozkaz, ale bi­
twa pod Cheroneą. T u  mówca 
popierając dowodami swoję spra­
wę użył obrazu, i przezeń wdę- 
cey dokazał; niż przekonał. Bo„ 
już za przewodnictwem prawie 
samey natury, zawsze bardziey 
zwracamy nasze uwagę na to, 
co więcey jaśnieje i uderza; a 
ztąd słuchacz pomija dowody, 
i zwraca się do obrazów zachwy­
cających, których blaskiem za­
cienia się wszelkie rozumowa­
nie. Wreszcie nie ma tu nic 
dziwnego : bo z dwóch rzeczy 
z sobą połączonych, mocnieysza

nes n ig d y  nie miał przed ludem, 
ale ją w zaciszu domowem napisał.
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wciąga w siebie własność słab- 
szey.Tyle o Górności w myślach, * 
wynikającey albo z wielkości du­
szy, albo z naśladowania, albo 
z fantazyi.

R O Z D Z - I A Ł  X V I .

Idąc za porządkiem wyżey 
wskazanym, tu jest mieysce mó­
wić o Postaciach, których do­
bre użycie, jakem rzekł, stano­
wi ważną część Górności. Gdy 
zaś porządny wykład wszystkich 
postaci wymaga dzieła obszer­
nego i nieskończonego; tu więc 
niektóre z nich, nadające gór- 
ność mowie, opiszemy, aby się 
usprawiedliwić z tego, cośmy 
pierwey zamierzyli..

Dernostenes (i), broniąc swo- 
jey sprawy przed Ateńczyka-

(r) W  mowie p ro  corona  rozdz-.Cív.
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mi, mógłże co bardziej naturai- 
* nego powiedzieć, nad te słowa? 

Nic zbłądziliście , podniósłszy 
woynę za wolność Greków; i na 
to macie domowe przykłady: ani 
bowiem ci pobłądzili, którzy się 
potykali na polach maratońskich, 
przy Salaminie i Platę ach. Lecz 
gdy, jakby niespodzianie od bó­
stwa natchniony i pełen Feba 
przysięgając na wałecznych o- 
brońców swobód całey Grecyi, 
zawołał: To bydź nie może, aby­
ście zbłądzili. Przysięgam na 
cienie przodków naszych, którzy 
się potykali na polach maratoń­
skich ; tą jedną postacią, którą 
tu jlpostroją  nazywam, ubó­
stwia swoich przodków, pokazu­
je, '¿o na imiona tak chwalebnie 
poległych mężów, jak na imio­
na bogów przysięgać należy; sę­
dziów zagrzewa duchem owych

i 20
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ry ce rzy ; dowodzenie pospolite 
zmienia na górne i namiętne; w y­
razem niezwyczayney i wznio- 
sley przysięgi jedna ufność dla 
siebie; strapionemu sercu słu­
chaczów przynosi ulgę; pochwa­
łami wypogadza ich czoło, a 
w tern postanowił ich do tego 
skłonić, izby zarówno sądzili,tak 
o potyczce stoczoney z Filippem, 
jak i o znakomitych zwycię­
stwach maratońskiem i salamiń- 
skiem ; a tak za pomocą tych 
wszystkich środków, zawartych 
w  jedney postaci, zachwyca 
wszystkich słuchaczy i z sobą 
unosi. Powiadają, źe źródło ta- 
kowey przysięgi znayduje się 11 
Eupolida, u którego jeden od­
zywa się temi słow y: Żaden 
z nich, przysięgam na moję wal­
kę pod Maratonem, bezkarnie 
serca mojego nie zasmuci. Alenie
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każda przysięga zawiera w sobie 
Górność. Dla tego znać potrze­
ba, gdzie, jakim: sposobem, w ja­
kich okolicznościach , i dla ja­
kich pobudek przysięgać. U Eu- 
polidesanic wdęcey nie widzimy, 
oprócz samey przysięgi, wyko- 
naney przed obliczem Ateńczy- 
ków, którzy w błogim stanie nie 
potrzebowali pocieszenia. Prócz 
tego, tu przysięga, nie w takim 
zamiarze, iżby ludzi ubóstwił, 
i ażeby przypomnieniem dziel­
ności rycerskiey przodków,w du­
szy słuchaczów7 obudził podo- 
bneż uczucia męstwa; ale pomi­
nąwszy owych walczących mę­
żów, przysięga tylko na rzecz 
nieżyjącą, t. j. na potyczkę. De- 
mostenes zaś przysięga w obli­
czu Ateńczyków, strapionych po 
crdebraney klęsce, i przysięga 
W tym jedynie celu , ażeby oni Ł
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przegraney bitwy pod Cheroneą 
nie brali za nieszczęście; a tera 
samem , jakem już powiedział, 
dowodzi im,zenie zbłądzili,przy­
tacza domowy przykład, stwier­
dza go przysięgą, oddaje im po­
chwały i zachęca do woyny.

Ale ponieważ Demostenes 
przewidywał i taki zarzut: mó- 
wisz o klęsce odebraney za two­
im powodem, a potem na zwy- 
cięztwa przysięgasz! ztąd (na 
przestrogę przyszłych mówców) 
wszystkie wyrazy z wielką ostro­
żnością wybierał i wymawiał, a 
tern samem pokazał, jak w  nay- 
większem uniesieniu umysłu 
przytomnym bydź potrzeba. Bo 
wspominając o owych zwycięz- 
twach swoich przodków, powja- 
da: ci, którzy walczyli na po­
lach maratońskich, którzy mor­
ską bitwę stoczyli pod Salamir*ą
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i Artcmizium, którzy przy Pla- 
teach oparli się nieprzyjacielowi: 
nigdzie więc nie powiedział, źe 
zwyciężyli', lecz wszędzie bar­
dzo zręcznie przemilcza wyraz 
oznaczający wypadek bitwy: ten 
bowiem był cale pomyślny wte­
dy dla Ateńczyków, a sprawa 
pod Cheroneą zupełnie przeci­
wny wzięła skutek. Dla za­
chwycenia zaś słuchaczów, na­
tychmiast dodaje: których wszy­
stkich, Eschinesie, rzeczpospoli­
ta swoim kosztem pogrzebią, a 
nie tylko ty ch , którzy się wa­
lecznie w sprawie oyczyznypoty­
kali.

R O Z D Z I A Ł  X V IT .

Nie mogę tu, kochany przy­
jacielu, ominąć jedney uwagi, 
którą dostrzegłem, i krótko ci 
wyłożę. Postaci z natury sa-
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mey wspierają górność, i nawza­
jem górność bardzo znacznie 
wspiera postaci. Lecz gdzie i 
jak?» o tern chcę mówić. A na­
przód: użycie postaci sprawuje 
jakąś nieufność; słuchaczowi się 
zdaje, źe się w nich ukrywa zdra­
da, oszukaństwo i sidła; zwła­
szcza jeżeli mówimy przed sę­
dzią, który ma nad nami władzę, 
przed królem, lub naywyższymi 
urzędnikami. Sędzia natych­
miast się gniewa, kiedy w y­
ćwiczony w swojey sztuce retor, 
chce go, jakby dziecię bez po­
znania, postaciami podchwycić; 
a  biorąc to za wzgardę własney 
osoby, niekiedy mocno się roz­
jątrza, i chociażby gniew swóy 
pohamował, jednak nie daje się 
zniewolić przez dowody i rozu­
mowanie. Z tego więc powodu, 
taka postać jest naylepsza, któ-

1 2 5
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ra się ukrywa, źe jest postacią. 
Górność więc i patetyczność jest, 
że tak powiem, cudownem le­
karstwem i nayskuteczniey za­
pobiega wszelkiemu podeyrze- 
niu, wynikającemu z użycia po­
staci; i jeżeli owa chytrość zo­
stanie pokryta patetycznością, i 
górność wtenczas nayłatwiey 
uydzie od wszelkiego podeyrze- 
nia. T u  za dostateczny dowod 
posłużyć może przykład wyżey 
rzeczony : Przysięgam na tych, 
którzy na polach maratońskich 
walczyli. Jakże tu mówca za­
k ry ł postać? Oto widocznie, źe 
samym blaskiem myśli. Jako 
bowiem małe światełka p rzy ­
ćmione blaskiem słonecznym ni­
kną; tak niemal Górność wszę­
dzie rozlana pokrywa sofizma- 
ta retoryczne. Toż samo dzieje 
się i w rysunku. Chociaż bowiem
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na jednéy i tćyźe saméy po­
wierzchni tablicy, światło i cień 
obok siebie kolorami są odzna­
czone; jednak światło pierwéy 
w oko wpada,i nie tylko zdaje się 
w ystaw ać, ale nawet okazuje 
się daleko bliźszćm nas.Tak więc 
i w mowie patetyczność i gór- 
ność, przez jakieś przyrodzone 
powinowactwo będąc bliźćy na­
szego umysłu, i przez swoję wła­
sną świetność,zawsze się pierwéy 
ukazują niż postaci, a spuszcza­
jąc na nie zasłonę, nić objawia­
ją ich przed okiem słuchacza.

R O Z D Z I A Ł  X V III.

Cóż powiemy o postaci Zapy­
tania! Nikt zapewne nie za­
przeczy, ze samo użycie tćy  
postaci natęża mowę i jćy na­
daje więcćy ruchu i mocy. Czyi, 
nie chcecie, powiedźcie mi (mó­

1 2*7
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wi Domostenes (i) do Ateńczy- 
ków) przechadzając się zapyty­
wać jeden drugiego: Co słychać 
nowe gol — Acóiby nowszego było 
n a d to , żcFilipp Grecyą ujarz­
mia? — Czy umarł Filipp? — Nie, 
zaiste; lecz choruje.— I  cóż to was 
ma obchodzić? Bo chociażby się 
jem u co i przytrafiło, wkrótce 
wy sobie sami innego Filippa 
utworzycie. I w innćm mieyscu: 
popłyniemy, rzecze, do Macedo­
nii. Lecz, zapyta kto, gdzież u 
lądu staniemy? Sama woyna od­
kryje słabą stronę Filippa. T a  
mowa bez postaci straciłaby ca­
łą moc swoję; użyta zaś postać 
zapytania i odpowiedzi, tudzież 
wprowadzenie rozmowy z sa­
mym sobą, jakby z obcą osobą, 
oprócz wieikiéy żywości, uczy-

( 1) Philipp. I. p . i5 .
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nily ją daleko górnieyszą i po- 
dobnieyszą do prawdy. W ten ­
czas bowiem wzruszenie jest 
skuteczniejsze; kiedy się nie zda­
je bydź wyszukanem przez mó­
wcę, ale z rzeczy samey wyni­
ka. Zapytywanie zaś siebie sa­
mego i odpowiedź na to , wła­
śnie się wtedy rodz i , kiedy du­
sza jest mocno poruszona. Ja­
ko bowiem ci, którzy od dru­
gich nagle zapytani, prędko i 
szczerze odpowiadają: tak po­
stać zapytania i odpowiedzi o- 
szukuje słuchacza, przywodząc 
go do tego stanu, źe natychmiast 
musi jawnie na to przyzwolić, 
co sobie mówca wrprzód zamy­
ślił. Prócz tego zaś, (albowiem 
i następujące mićysce z Herodo- 
ta liczy się do naygórnieyszych), 
jeśli tak * * * * * *

T 29

9
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R O Z D Z I A Ł  X I X .

* * * * Mowa , w którey w y. 
razy nie są połączone spoyni- 
kaini , bardzo szybko płynie i 
niemal wyprzedza samego mów­
cę. Na przykład u Xcnofonta (i ): 
zwarli się, walczyli, zabijali, gi­
nęli. Podobnież i Eurylochj2) 
mówi:
Podług rozkazów twoich, mądry ^Jlyssesie! 

Zwiedzil iśmy zakąty w  tym obszernym lesie, 

Odkryliśm y w  dalekiey, cienistćy dolinie,

Pałac C yrcei  piękny i t. d.

Myśli te niepołączone, a szyb­
ko po sobie następujące, ozna­
czają jakąś wewnętrzną niespo- 
koyność, która w jedneyźe chwi­
li, już każe przyśpieszyć kro­
ku, już się cofnąć. Wyobrażę-*

(1) In A^esilao c. 1. §, 12.
(2) E uryloch dowodzca tow arzyszów  

Ulyssesa. Odyss. X .  2D1. n.

15o
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nie to, jest u Homera wydane, 
za pomocą postaci rozwiązania, 
ęzyłi asyndeton.

R O Z D Z I A Ł  X X .

Naybardziey zaś poruszać 
zwykło skupienie razem wielu 
postaci. One siebie nawzajem 
wspierają, a połączone z sobą 
jakby związkiem pewnym, czy­
nią mowę silnieyszą, ozdobniey- 
szą i bardziey przekonywającą. 
Takiego rodaju postaci w mo­
wie Demostenesa przeciw Mi- 
diaszowi (i J są: asyndeta , połą­
czone z powtarzaniami i
malowniczym opisem ittTV7ra)crtę̂m
TloXXcc cćf croty)trf(Sv « rvirra>t ¿y o 5ra&tty ovTxf 
ec7ruyye7Xut hwuiT* ersęąr, tm r%,vjitocTi, rąi /SAŝ -
ttarij rv! ęmn (2). Potem zaś, aby mo-

i Si

(1) Rozdz. 21.
(2) Tłumaczenie; M ulta, qui a lterum

9*
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wa, ciągle szybko płynąca, nie 
stała się jednostayną : bo czło­
wiek spokoyny tłumaczy się je- 
dnostaynie i porządnie; przeci­
wnie zaś człowiek miotany jaką 
namiętnością i mocno poruszony 
miesza wszelki porządek w sło­
wach swoich, —  natychmiast 
m ówca przelatuje do innych a- 
syndetów i powtarzam t« «,
T K  ß X i tU f £ C t T t ) TV) <pMVY¡, 6 7  K V  M i  v ß ^ t ^ M V  C T  KV M i  

i y f t ę o i y  C T K V  K O l ü v Á O t i ,  C T KV íV< KOgg)\i  ̂1 j» W  ca­
lem  t.ém miéyscu mówca jest 
zupełnie podobnym do bijące­
go, uwagę sędziów t u i  ówdzie 
porywa; dalćy znowu się pod­
nosi , jak b u r z a , posuwa się 
z wielką gwałtownością: t «St«  »<•
,  /

pulsat, gestu, vultu, voce fecerit ,  
ąuae qui pertulit,non omnia narra­
re  alteri possit.

(i)  Gestu, vultu, voce, m o x  insolen­
te r  mox h o st i l i te r , m ox pugni»; 
m ox colapho.
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ve7? rotvrcc ¿%l<rrr¡rw ufo^uTrovs, écfytis ovrug rov 
7r^07n)>i3íXÍ^tG-^c¿r oClhU) rotura c¿7rotyyí^><av '¡¡¿vatro 

ro ¡¡etvov 7rû XG-Tv¡crHt ( l ) «  l e  C i ą g l e  O d -

ńnieniające się zwroty, są bardzo 
stosowne do natury asyndetów 
i anafor; tak że w sarnym po­
rządku mowy jest nielad, i prze­
ciwnie, w samym nieładzie jest 
dziwny porządek.

R O Z D Z I A Ł  X X I .

Terazże przyday, jeśli się ci 
podoba, spoyniki, jak czynią u- 
czniowie Izokratesa: —  k«¡ pít t>vt¡
TCVTO 7rCt^CtÁt7Tií  V ,  « y ?  T r o c e e  OCV 7rc¿v)<rsizv o

7 V 7 T T W V ,  TTQCt/TOV fL ílV  T ü ¡  f f % Y l f ¿ C t T t )  t l r c t  ¡H  T U  f í ? l í

party tlrct y i ¿av¡v ctvrA ry ę>avy 2̂j A U.“

(1) I laec  dolent, haec de stat.ii de- 
iiciunt homines, contumeliis non 
adsuetos. Nemo insolentiam nar­
rando ob oculos ponere potest.

(2) Nie trzeba w praw dzie  ani tego 
opuszczać, ze b ijący w ieleby u c z y ­
nił, naprzód gestem, potć/n wzro* 
kiem, a nakoniec i samym głosera.
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czujesz , że w tak zmienionem 
mieyscu, siła i porywczość u- 
niesienia, przez wprowadzenie 
spoyników została przytłumio­
ną, i nie przeniknąwszy słucha­
czów, sama natychmiast gaśnie. 
Jako bowiem, jeśliby kto zwią-* 
zał człowieka w samym biegu, 
wstrzymuje zapęd jego: tak i 
mowa pełna żywości i ruchu, 
spoynikami przepleciona, trąci 
moc swoję; gdyż one bieg jey 
wolny tamują, a ona sama, jak­
by z matni jakiey wywikłać się 
nie może.

R O Z D Z I A Ł  X X I I .

Do tegoż samego rodzaju od­
nieść potrzeba i Hyperbata 
(przekładnie), które powstają ze 
zmieszania porządku naturalne­
go wyrazów lub myśli, i są nay- 
prawdziwszem znamieniem wię-
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kszego poruszenia. A ponieważ 
ludzie mocno rozgniewani, bo- 
jaź liw i, zazdrośni sobie , bądź 
z powodu emulacyi, bądź też dla 
inney jakiey przyczyny, (są bo­
wiem mnogie i niezliczone na­
miętności, ani się łatwo ich li­
czba może określić), zawsze zba­
czają z drogi, i często począwszy 
mówić o jedney rzeczy, nagle 
przeskakują do cale odmienney, 
wtrącaja inne okoliczności nie­
wiążące się z sobą, a potem zno­
w u się wracają do początkuj 
wszędzie zaś namiętnością, jak­
by od wichru tu i owdzie nie­
spodzianie porywani, i wyrazy, i 
myśli, i przyrodzony porządek 
składni na wiele rozmaitych 
sposobów przemieniają: dla te- 
go-to i naylepsi pisarze, do od­
malowania tych naturalnych 
wzruszeń, używają hyperbatów..
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Właśnie bowiem sztuka wtedy 
jest doskonała , kiedy się zdaje 
bydź samą naturą; i szczęśliwa 
jest natura , gdy skrycie za­
wiera av sobie sztukę! T u  za 
przykład można przytoczyć sło­
wa Dionyziusza z Focei, u He- 
rodota (i): sprawy nasze do sa- 
tnćy ostateczności doszły, mężo­
wie jońscyl wypada zostać albo 
swobodnymi, albo niewolnikami, 
i nieszczęsnymi niewolnikami. 
Teraz więc , jeś li chcecie przy­
jąć na siebie trudy, natychmiast 
trzeba się wziąć do pracy:prze­
łamać zaś wasze nie przyjacioly, 
jeszcze zdołacie. W  porządku 
zwyczaynym wyrazy takby po 
sobie następowały: Mężowie
Jońscy! teraz jest pora do pra­
cy, albowiem nasże sprawy do

(i) Historiarum Lib. V II .  11.
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samey ostateczności doszty. Lecz 
Herodot te w y ra z y : Mezowie 
Jońscy\ przełożył : bo zaraz od 
początku zastrasza grożącem nie­
bezpieczeństwem , i jakby sam 
przejęty wielkim strachem, nie 
mógł przemówić do słuchaczów. 
Przewraca wTięc zwyczayny po­
rządek rzeczy: bo pierwey, nim 
powiedział, że trzeba pracować 
(bo do tego ich zachęca): kładzie 
przyczynę, dla którey wypada 
pracować, gdyż do samey osta­
teczności doszły sprawy. T a k  
trafny obrót mówcy to spra­
wuje na umyśle słuchaczów, że 
się im zdaje, jakoby on bez po­
przedniego przygotowania w y­
rzekł do nich te słowa, i jak mu 
sama okoliczność kazała. Tu- 
ćydides wprawdzie daleko czę- 
ściey, bardzo zręcznie, za pomo­
cą hyperbatów, rozrywa nawet

i'5'7
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takie rzeczy , które z natury 
swojey są z sobą połączone. De- 
mostenes zaś, nie ma tyle śmia­
łości; jednakże, niemal Ustawi­
cznie hyperbatów używa: przez 
co pokazujecie z wielką natar­
czywością i niby wręcz mówi, 
bez przygotowania ; ale i uwa­
gę słuchaczów unosi z sobą przez 
całą tkankę długich hyperbatów. 
Nie raz on zawiesza myśl rozpo­
czętą, i wnet wtrąca coraz inne, 
cale obce i niestosowne do przed­
miotu swojego, wyobrażenia; 
przez co zastrasza słuchaczów, 
także się im zdaje, iż cala mowa 
straciła związek: i kiedy tym pô - 
6obem' wprowadził ich w obawę 
o niebezpieczeństwa , w jakiem 
sam mówca zostaje; niespodzia­
nie pod koniec, 'bardzo trafnie, 
uzupełnia swoje pierwsze myśli, 
na co tak długo oczekiwano ; i
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tym bardziey zdumiewa śmia­
łością hyperbaty, im niebezpie­
czeństwo było widocznieysze. 
Uwalniam się tu od przytacza­
nia przykładów, bo ich jest bar­
dzo wiele.

R O Z D Z I A Ł  X X I I I .

Prócz tego, Polyptota, Atroi- 
s my. An l i ni et ab ole i Stopniowanie 

gradatio) (i), są to posta-

(i) Przez P o lrp to to n , rozum iem y po­
wtórzenie jednego i tegoż samego 
imienia w różnych przypadkach, 
rów nież pow tórzenie jednego i te­
goż samego słowa w różnych o- 
sobach i czasach: np. res cum re, 
causa cum causa , ratio cum  
ratione pugnabit. Insidias factas 
esse c o n s ta t , et id e s t , quod 
senatus contra rempubl. factum  
iudicavit : ab utro factae sint, in- 
certum est etc. Ob. H om er. O - 
dyss: X I X .  2o4. n. A troism us, jest 
skupienie  bądź w y ra z ó w  bądź m y ­
śli ważnych, dla lepszego i dobi- 
tnieyszego odmalowania rz e c z y .

i 39
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ci bardzo żyw e , i służą do o- 
zdoby, wszelką górność i na­
miętność wzmagają.. A cóż po­
wiem o przemianie przypadków, 
ezasów, osób , liczb i rodzajów, 
która nadaje tyle rozmaitości i 
mocy mowie? Oto, nietylko u- 
życie wyrazu w liczbie pojedyń- 
ezey, który na pozor zdaje się 
obudzać jedno wyobrażenie, a

Postad tq K w in ty l ia n  Inst O r.Y III.  
4 . 27. nazw aí congeries. Np. C ice­
ro pro Ligario  cap. 5 . Quid enim 
tuns ille T u b ero  destrictus in a- 
cie Pharsalica gladius agebat? cu ­
ius lalus iile mudro petebal? qui 
sensus erat armnrum tuorum? quae 
tua mens? ocul i ?  mantis? ardor a- 
nimi? quid cupiebas? quid opta­
bas? V e r r .  V  45 . Aderat ianitor 
carceris, carnif'ex praetrris, mors 
terrorque S o c i o r u m  e t c iv iu m R o -  
m a n o n u m  , liotor Sextius. A n ti- 
rnetabole (com m utatio , v. Rhet. ad 
Herenn. I V  28.) eát f i g u r a ' ,  qua 
duae sententiae inter se discrepan-
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rzeczywiście pokazuje całą moc, 
jaka się w liczbie mnogiej za­
wiera; otoź nie ty lk o , powia­
dam, przynosi ozdobę mowie, 
jak w tym przykładzie: "l£iOS tC7TiięU1
&i/vva» i v  ■ ¿ U te ir t r i  ^ u c - r a f t i i o i  cśio«-«» : tlll'—
ba immensa insaniens ad litus 
diyersi strepebant): ale raczey 
to godnieysza uwagi, ź e  brzmie­
nie liczby mnogiey niekiedy jest 
wspanialsze, i samo wyobraże­
nie mnóstwa w niey wydane, ma 
więcey blasku powierzchowne­
go. Takiego rodzaju znaydu-

tes ex  traiectione ita efferuntur, 
ut a priore posterior , contraria 
priori proliciscatur. Np. Esse opor­
tet  , nt vivas ; non vivere , ut  e- 
das.r E a  re poemata non facio, 
quia, cuiusmodi volo, non possum; 
cuiusmodi possum, nolo. Si poema 
loquens pintura est, pictura ta c i ­
turn poema debet esse. etc.
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jemy mieysce w Sofoklesa tra- 
gedyi: Oedipus (i).

............................. O  śluby, śluby!

Z r o d z i ły ś c i e  nas, i  tak zrod zon ym .od dały  

Z n ó w  tez same nasiona-, a z k t ó r y c h  p o w s ta ły  

I o y c o w ie ,  i  bracia , i  k r e w n i ,  i d z ia tk i ,[ 

O b lu bie n ice ,  razem  małżonki i matki,

1  co  n aydziksze  mogą b y d ź  u ludzi zbrodnie!

T u  wszystkie ostatnie wyra­
zy jednego E dypa, a pierwsze 
Jokastę oznaczają; lecz przez u- 
zycie liczby mnogiey powię­
kszone zostało wyobrażenie o 
niedoli samego Edypa. Podo­
bnież rzecz się ma i w następują­
cych wyrazach. W yszli Hek­
torowie i Sarpedony. T u  też na­
leży i owe inieysce z Platona (i) 
o Ateńczykach, któreśmy już 
gdzie indziey przytoczyli: Ani

(i) Oedipus tyrannus v. i4i6.
(i) Menexenus, Vol I. p. 297.
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Pelopsy, ani Kadmowie, ani E- 
gjpcyanię, ani Danai, ani jeden 
z rodowitych barbarzyńców, ra­
zem z nimi nie mieszka; lecz sa­
mi Grecy, niemający żadnego 
związku z barbarzyńcami, za­
mieszkujemy Ateny, it. d. Rze­
czywiście bowiem, dobitniey się 
malują rze c zy , jedynie przez 
skupienie takich wyrazów. Je­
dnakże, wszędzie tego nie godzi 
się czynić ; chyba tam tylko, 
gdzie potrzeba, albo rozprze­
strzenić przedmiot, albo go po­
większyć lub pomnożyć, lub też 
wzruszenie wyrazić; bądź z tych 
jedno , bądź więcey. Bo (jak 
powiadają) wszędzie zawieszać 
dzwonki, byłoby znakiem przy- 
saćly.

R O Z D Z I A Ł  X X I V .

I przeciwnie, zamiast liczby
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mnogiey położywszy pojedyń- 
czą, można niekiedy wielce po­
zorną górność uczynić. I tak 
np. mówi Demostenes: (i) Ca­
ły  Peioponnes byt w niezgodzie 
z sobą. Podobnież i Herodot:
(2) Gdy Frynich wystawił tra- 
gedyą: Wzięeie Miletu, cały te~ 
atr łzami się zalał.—  Bo z po­
łączenia wielu rozpierzchnio- 
nych części powstaje daleko 
większa całość. Wszelako, obieu 7
te postaci, mojem zdaniem, je- 
dnostayny skutek sprawują- bo 
czy się użyje liczba mnoga za­
miast pojedyńczey, czyli też po­
jedyncza zamiast mnogiey, zaw­
sze ta nieprzewidziana zamiana, 
w zadumienie wprowadza.

(1) Pro corona. c. 7.
(2) Iliator. V I. 21.
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Również , jeżeli rzeczy da­
wno upłynione wystawisz jak o- 
becne, wtedy zamiast opowia­
dania, samo działanie ukaże się 
przed okiem słuchacza.—  Je­
den żołnierz (powiada Xenofon) 
spadłszy pod konia Cyrusowego, 
został tratowany; w tern uderzd 
mieczem w brzuch jego. Koti 
zraniony wspina się, zrzuca z sie­
bie Cyrusa; Król spada (i)-“  
cydiaes w wielu mieyscach uży­
wa takiey postaci.

R O Z D Z I A Ł  X X V I .
ł

Przdmiana też osób sprawu­
je , źe sam słuchacz zda się 
znaydować śród niebezpieczeń­
stwa. Naprzykład:

R O Z D Z I A Ł  XXV.

(i) Ob. Cyropaed- V II.  i.  $7.
10
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Pod samą f lo tą  walką  stocz) li tak srogą,

Jzbyś rzekł ,  że w y c z e r p n ą ć  sw oich sił nie mogą: 

T a k a  zjadłość ich  piersi, tak i  ogień pali,

Ja ko by  w  ty m  momencie b i tw ą  zaczynali,  ( i )

U Ar ata (c): l\ ie  puszczaj się 
na morze w tym miesiącu. Po­
dobnież i Herodot (5) w jednem 
mieyscu mówi: Od miasta Ele-

(1) H om eri Iliad, .IX  697.
(2) Phaenotn. 287. M ie js c e  to przy­

toc zm y w tłumaczeniu J. K o ch a ­
nowskiego:

W  koło konia , d w i e  r y b ie  przed  sobą się chronią:  
A temu g r z y w y  sięga Wodnik prawą dłonią. 
W odnik  za K o zo ro zcem  z a w z d y  późtiićy wchodzi:  
K o z o ro ż e c  uprzedza, i na dół u hodzi.
T u  k ie d y  słońce będzie ,  nie miey z morzem  spra* 

w y ,
Bo spore b y d ź  nie mogą na krótkim  dniu pław y,
A  jesłi cię  ku nocy pocznie miotać morze:
N ie  r y c h ł o  się d ow ołasz  niepośpieszney zorze. 
W t e n c z a s  w i a t r y  panują,  w te n c z a s  z morzem aro» 

gim,
W s z y s t k i e  czło nki m artw ie ją  żeglarzom fcbogim- 

i t. d.

(5) Księga II. rozdz. 29.
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fantiny w górę popłyniesz, a po­
tem wysiądziesz na lad. A  prze­
szedłszy tę krainę, znowu na in­
ny okręt wstąpisz, i przez dni 
dwanaście żeglując, wreszcie do 
wielkiego miasta, któremu jest 
imię Meroes, przybędziesz. T u  
widzisz, przyjacielu, jak cie bie­
rze z sobą na okręt, jak opro­
wadza po owych wszystkich 
mieyscach, i stawia ci przed o- 
czy to, o czerń tylko słyszysz. 
Zwłaszcza, jeżeli mowa będzie 
zwrócona wprost do samego je­
dnego słuchacza, a nie do wszy­
stkich ogólnie, wtedy go czyni 
uczęstnikiem akcyi opowiada* 
ney. Np.
L e e s  w  ty m  zajadłym bojo m e rozeznasz  p r a n ie .  

C z y l i  Dio m ed z G r e c k i e y , c z y  s  T r o ja ń s k ie y  

etrony.

T ym  sposobem sprawisz, że 
słuchacz twoją apostrofą ocuco-

10*

i 47
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ny, mocniey się wzruszy i uwa­
żniejszym będzie na całe opo­
wiadanie.

R O Z D Z I A Ł  X X V I I .

Czasem się też zdarza* źe p i­
sarz rozprawiając o jakiey oso­
bie, nagle uniesiony sam się na 
jey mieyscu stawi: taka p o ­
stać jest znakiem gwałtownego 
wzruszenia. Np. (i).
H e k t o r  s w o ic h  zachęca, w ie lk im  głosem  k r z y c z y ,  

B y  prosto sz li na f lo tę ,  nie c h c iw i  z do b y czy :

Ą  kto  mi k olw iek  od naw na stronę odbiegnie,

W  ty m ż e  zaraz momencie z mojey r ę k i  legnie.

T u  więc poeta, całe opowia­
danie, bardzo stosownie dla sie­
bie samego zatrzym ał; surową 
zaś groźbę wkłada w usta do- 
wódzcy, i to nagle, nie czyniąc

(i) Iliad. X V .  346.
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żadnego wyraźnego przeyścia. 
Bo cala ta mowa stałaby się bar­
dzo zimną, gdyby jeszcze wtrą­
ci! źe Hektor mówił te lub owe 
słowa: gdy przeciwnie tamta, 
daleko uprzedziła słuchacza o- 
czekującego na przeyście. Dla 
tego, wtenczas tylko tey posta­
ci używać należy, kiedy sam 
czas nagły nie dozwala ociągać 
się pisarzowi, ale zmusza , aby 
natychmiast przeszedł od jednćy 
osoby do drugiey. Tego rodza­
ju przykład znaydujemy u He- 
kateusza; Ceyx (i) zastraszony 
tern niebezpieczeństwem, wnet 
Heraklidóm za granice wystąpić 
kazał: bo nie jestem w stanie 
wam dopomocłz. Abyście więć

i 4 g

(i) Król Trachinu, przyjaciel Herku* 
lesa, w ygnał Heraklidów, Ob. Di- 
odor. Sic. I V .  36. i 5j>.
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i sami nie po ginęli i mnie nie 
zaszkodzili, uchodźcie do innego 

jakiegokolwiek narodu.
Demostenes zaś, w  mowie 

przeciw Aristogitonowi, użył 
teyż.e samćy postaci w sposob 
cale odmienny,ży wszy i pateiycz- 
nieyszy:—. 1 żaden pomiędzy wa­
mi taki sic nie znaydziektóry­
by się gniewem nie zapalił za to, 
ie ten złoczyńca bezczelny zgwał­
cił prawa? ten, który.... o nay- 
niepoczciwszy z ludzi! kiedy to­
bie wolność mówienia odjęto, nie 
temi kratkami, nie przez te po­
dwoje, kłóreby kto inny otwo­
rzył... Tu mówca jeszcze nie 
skończywszy myśli swojey, szyb­
ko ją przemienia; a nadzwyczay- 
nyin gniewem przejęty, niemal 
jeden wyraz na dwie osoby roz- 
clza.—  Który... o nayniepoczci- 
wszy z ludzi!—  W net się obraca

i 5 o
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do Aristogitona, swojego prze­
ciwnika; zdaje się rzecz zaczętą 
opuszcza, a jednak w gniewie 
z daleko większem wrażeniem 
do niey powraca.

Podobneź inieysce jest u Ho- 
mera, gdzie Penelope (i) tak się 
odzywa:

P o  c d i  cię za lo tn ic y  w y s ła l i  Medonie!

C z y  b y ś  U lyssa  słu gi robotom o d ry w ał ,

I stół b iesiadny dla nich s p r aw ia ć  roskazywnl': 

O b y ś c ie  już n iew czesnych  z a lo tó w  przestali,

I raz  ostatni w  domu ty m  biesia dowali ,

K t ó r z y  tu  tłumem chodząc mnogie w y ż y w ie n i*  

Z m ia ta c ie  rostropnego T e lem acb a  mienie! 

C z y ś c i e  od ro d z ic ó w  d ziećm i nie słyszeli  

Jako wym  b y ł  Ulysses?

R O Z D Z I A Ł  X X V III .

Nikt zapewne nie wątpi, ¿e 
Perijrazis (Omówienie) wiele

i 5 i

(i) Odyas. IV . 68*. n.
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pomaga do Górności. Bo jak 
w muzyce tou główny przyje- 
mnieyszym się staje, kiedy się 
łpierze razem z innemi sobie od­
powiadającemu, tak omówienie 
przynosi wyrażeniom właści­
wym i pospolitym wiele wdzię­
ku, a często i ozdobę, zwłaszcza 
jeżeli nie będzie zbyt rozwlekłe 
i niezgrabne, ale umiarkowane 
i przyjemne. Stwierdzić to mo­
że przykład wzięty z Platona, 
na początku mowy pogrzebo- 
wey (1): Już oni swoję należy- 
tość od nas odebrali; teraz odby­
wają drogę przeznaczoną. prze­
prowadzeni wszyscy od Rzeczy- 
pospolitey, a każdy z osobna od 
swoich krewnych Śmierć prze­
to jest tu nazwana drogą prze­
znaczoną, a otrzymanie ostat-

( 1) In Menexeno cap. 5:
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niéy posługi przeprowadzeniem 
od Rzeczypospolitej. Czyliź więc 
myśl mało zyskała naGórności? 
Jest ona pospolita, ale w takićm 
wyrażeniu stała się przyjemną: 
postać omówienia dodała jćy 
wdzięku i pewnćy harmonii.—  
Również i Xenofon (i) umiał 
dobrze użyćtćyże postaci, w na­
stępujących słowach: Pracę obra- 
liście za wodza do przyjemnego 
życia: serca 'wasze są składem 
naypięknier szych i najdostoj­
niejszych żołnierza przymio­
tów: bo pochwala więcej was 
pociesza, niż wszystkie inne rze­
czy. Tu zamiast: chętnie pra­
cujecie, powiada: pracę obrali­
ście za wodza do przyjemnego 
życia; i dalsze myśli podobnież 
rozwinąwszy, nadał im Gór-

i53

(j) Cyropaed. I. 5. ja.
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ność , a w  pochwale wielkie wy- 
obrażenie zawarł.—  T u  tak­
ie  należy i owe nienaśladowne 
mieysce Herodota (i): Na owych 
Scytów, którzy świątynią złupi- 
l i , bogini (VVenus) niewieścią 
chorobę dopuściła.

R O Z D Z I A Ł  X X I X .

Ale pomiędzy wszystkiemi po­
staciami omówienie jest bardzo 
niebezpieczne, jeżeli bez po- 
miarkowania będzie używane; 
bo natychmiast traci moc swo- 
ję, staje się czezem i niezgra- 
bnem. Z tego to powodu śmie­
ją się krytycy z Platona, który 
zawsze bardzo lubi używać po­
staci, a niekiedy nawet cale nie 
w  mieyscu, jak np. w księdze 
oprawach powiada, ze: ani sre-

i64

(i) I. io 5.

http://rcin.org.pl



i 5 5

brnemu, ani złotemu Plutuso- 
wi w mieście nie potrzeba da­
wać mieszkania. Jeśliby więc 
on (jak dodają owi krytycy) chciał 
zaprzeczać posiadaniu wołów 
lub owiec w swojey ideal- 
ney Rzeozypospolitćy; pewnoby 
rz e k ł, że nie potrzeba dawać 
mieszkania ani owczemu, ani 
wolowemu Plutusowi.

Lecz, naymilszy Terencyanie, 
dosyć na tern, cośmy ogólnie 
powiedzieli o używaniu posta­
ci względnie do Górności. Al­
bowiem te wszystkie, które o- 
pisałem, czynią mowę daleko 
żywszą i więcey poruszającą: po­
ruszenie zaś umysłu tyle się 
z Górnością łączy, ile obyczay- 
ność z roskoszą i przyjemnością.

R O Z D Z I A Ł  X X X .

A ponieważ rzecz i słowa po­
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spolicie nawzajem siebie obja­
śniają; obaczmyż więc czy co nie 
pozostaje nam do uwagi, w tey 
części, która się ściąga do wysło­
wienia.

Nie będzie bez pożytku, i 
znawcom przypomnieć, że traf­
ny wybór właściwych i uroczy­
stych wyrazów, dziwnie wzru­
sza i pociąga ku sobie słucha­
czów; i źe wszyscy mówcy i pi­
sarze z naywiększą troskliwo­
ścią ubiegają się o wybór wyra­
zów: bo przezeń wszystkie mo­
wy otrzymują górność, piękność, 
przyjemną prostotę, ważność, 
gruntowność, siłę i wszelkie 
inne przymioty, i niemi się 
św iecą, jak naypięknieysze o- 
brazyjprzezeń rzecz każda naby­
wa życia.

I w rzeczy sam ey, wyrazy 
pięknie dobijane są prawdziwie
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przyjemne dla naszego urfiy- 
slu. Wszelako nie wszędzie trze­
ba się ubiegać za slow ami tego 
rodzaju: bo rzecz drobną wy­
stawić w górnych i uroczystych 
wyrazach , na jedndby wyszło, 
jak gdyby kto niemowlę przy­
brał w wielką maskę tragiczną. 
W yjąwszy tylko poezyą (i) * * *

R O Z D Z I A Ł  X X X I .

*** i owe -wyrazy właściwe 
samemu tylko Andkreontowi: 
Już więcej nie dbam (iWfj/f•/■«<«) 
o tracką lyrę. Dla teyze przyczy­
ny i następujące słowa Teopom- 
pa są godue pochwały: bo do­
sadnie rzecz sarnę malują; i nie

1 57

(i) W  tem mie^yscu zaginęły cztery 
karty z rękopismu paryzkiego,nay- 
dawnieyszego, z którego wszystkie 
inne $% kopijowane.
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w i e m  dla czego one zostały zga­
nione od Cecyliusza. Jest tam 
mowa o Filippie, który (podług 
myśli rzeczonego historyka) mo­
że Avszystko z musu potknąć 

Niekiedy więc mo­
wa prosta czyli zwyczayna ja- 
śniey i dobitniey rzecz wysta­
wia, niż wszelka ozdobna: tam­
ta bowiem z samego życia po­
spolitego iest dla nas bardzo zro- • 
zumiała: z czem zaś jesteśmy spo- 
ufaleni, temu już łatwiey wia­
rę dajemy. Z tego-to powodu 
i Teopomp dla samey jasności 
bardzo stosownego użył wyrazu. 
Kmyxt$ccyi~i ret. fr ę x y fu tr * ,Z  w ł a S Z C Z a , Z e  t O  

wyrzekł o Filippie, który dla zy­
sku z cierpliwością i  ochotą znosi 
wszystko c o  jest szpetne i  hanie­
b n e .  Podobny przykład znaydu- 
jemy u  Herodota: Kleomenes,t n ó -  

w i  o n , i u  szaleństwieporwed nóż i
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ciało swoje na drobne kawałki ro­
zcinał, aż póki, ugodziwszy we 
wnętrzności,/x.*T*x',$dui) nie zginął. 
I w innem mieyscu: Pytes dopó­
ty walczył na okrycie, aż cały 
nie został rozszarpany (*« 
na części (i). Takie Ayyrażenia 
bardzo się zbliżają do mowy po- 
spolitey; lecz źe dobrze malują 
rzeczy, dla tego nie są pospoli- 
•temi.

R O Z D Z I A Ł  X X X I I .

Co się tycze wielości metafor, 
Cecyliusz, jak się zdaje, zgadza 
się z tymi,którzy dwóch lub nay- 
więcey trzech do wyrażenia je- 
dney rzeczy używają. Ale De- 
mostenes i w tćm zdarzeniu jest 
wzorem. Od niego się uczymy, że 
tam można używać wielu meta-

(ij VI. 75. i 181,

i 5g
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for za jednym razem,gdzie inocne 
wzruszenie, jak bystry potok, 
naś porywa, i zabiera z sobą ich 
nie mało w gromadzie. I.tak De- 
mostenes w jedney ze swoich 
mów: Ci ludzie przeklęci, powia­
da, sprośni, zbrodhiarze i pochle­
bcy , z których każdy zadał głę­
boką ranę swojej ojczyźnie, wol­
ność dawniej Filippowi, a teraz 
Alcxandrowi w ręce oddali; ca­
łe szczęście pokładają na obżar­
stwie i naybezecnieyszej roz­
puście;a swobody i niepodległość, 
które dla dawnych Greków by­
ły  naywiększem dobrem i prze­
pisem , aż do szczętu zrujnowa­
li  (1). T u  mówca uniesiony 
przeciw zdraycom użył wielu 
metafor, ale je tem samem zu­
pełnie pokrył.

( j)  Pro corona c. 91.
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Z  tego powodu Aristotelcs i 
Teofrast na złagodzenie śmia­
łych metafor podają taki śro­
dek, aby wtrącać wyrazy: iż 
tak powiem, jakby, jeśli tak po­
wiedzieć można, jeś li nieco śmie­
le j  rzec potrzeba: bo taka w y ­
mówka, podług nich, jest lekar­
stwem na uśmierzenie śmiało­
ści.—  Ja zaś chociaż i na to zda­
nie przystaję; jednakże (jakem 
już rzekł, mówiąc wyżey o po­
staciach) mocne i stosowne do 
okoliczności poruszenie, praw­
dziwą górnosć, uważam za wła­
ściwe lekarstwo przeciw wielu 
śmiałym metaforom. Gwałto­
wne bowiem uniesienie , które 
wszystko z sobą porywa i po­
trąca, koniecznie wymaga śmia­
łych wyrażeń,a wprowadziwszy 
słuchacza w entuzyazm spoi­
ny z mówcą, nie daje mu na-

1 i

i fil
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wet czasu do rozpatrywania o- 
wego mnóstwa metafor.

Prócz tego, w mieyscach po­
spolitych i opisaniach, nic tak 
dosadnie nie maluje rzeczy, jak 
jedne po drugich następujące 
ciągłe metafory. I tak Xeno- 
fo n  (i) za ich pomocą, prze- 
wybornie opisał budowę ciała 
ludzkiego, a jeszcze wspanialey 
Plato (i). Głowę człowieka na­
zywa zamkiem; istmem część 
pośrednią między głową a pier­
siami, która się na kości pacie- 
rzowey obraca, jak na zawia­
sach; u niego roskosz jest ponę­
tą na wszelkie nieszczęścia ludz­
kie; język sędzią smaku; serce 
związką żył i źródłem krwi szyb­
ko krążącej , umicszczonem

(i) Memorab. Socrat. I. 4. 5— 7 .
(1 j in T im aeo vol. I X .  p. 386. sqq. Bip,
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w zamku obronnym; a naczy­
nia krwiste uązkiemi uliczkami. 
Daley powiada, źe bogowie prze­
ciw gwałtownemu biciu serca, 
mogącemu wyniknąć bądź ze 
strachu niespodziewanego, bądź 
z zapalenia się gniewu: bo i ten 
jest ognistym; lekarstwo w y­
myślili, aby je otoczyć płucami 
miękkiemijbezkrwistemi i dziur- 
kowatemi nakształt gąb ki, na 
to, ażeby serce, kiedy się gnie w 
w niem zapali, podskakując nie 
obraziło się o ciało. Siedlisko 
żądz nazywa jakby gynaeceum 
(mieszkaniem niewiast,) a sie­
dlisko gniewu mieszkaniem mę- 
szczyzn-, śledzionę zaś kuchnią 
wnętrzności , gdzie napełnio­
na nieczystością nabrzmiewa. 
Wszystko to, mówi daley, bo­
gowie mięsem obwinęli, jakby 
pokryciem jakiem, przeciw ze-

1 1*

*

i 6 5

http://rcin.org.pl



wnętrznym przypadkom. K rew  
nazywa pokarmem 'ciała, dla 
pokarmu zaś utworzyli w ciele 
takie kanały, jak są w ogrodach 
kopanice, iżby ciecze żylne, w y­
nikając z serca, jako ze swoje­
go źródła , przepływały ciało 
dziurkowate. A gdy się koniec 
życia przybliża, wtedy (powia­
da Plato), rwą się więzy duszy, 
jak liny okrętowe, i ją sarnę na 
wolność w j7puszczają. Takie i 
mnogie tym podobne znaydują 
się metafory w owem mieyscu 
Platona ; lecz dosyć będzie i 
tych, które przytoczyłem, dla 
pokazania, ile przenośnie, samo 
przez się uważane, są górne; i 
jak one są szczególnieyszego u- 
źyeia w mowie patetyczney, i 
w przedmiotach, które się «łają 
ozdobnie i obszernie wysłowić.

Ze jednak użycie tropów, rów-

i64
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nie jak i wszystkich innych pięk­
nych przymiotów mowy, zaw­
sze może dochodzić aż do zbyt­
ku: to każdemu wiadomo, cho­
ciażbym i nie wspomniał. Z  tey 
strony i sam Plato nie raz był 
obwiniany, że często przez wiel­
ki zapal w mówieniu natrafia 
na zbyt wiele twardych meta­
for , oraz nadętych allegoryyi 
Czyż nie łatwo (mówi on) po­
jąć można, że miasto mabydź 
jak czasza, w której nalane wre 
wino, napomniane zaś od inne­
go trzeźwego boga, i z nim\> 
wszedłszy w związek, staje się 
wybornym i zdrowym napojem. 
Wodę nazwać bo¿iem trzeźwym) 
zmieszanie zaś wina z wodą na­
pomnieniem'. toby uczynił, chy­
ba jakiś nietrzezw y poeta.

Na biedy tego rodzaju Cecy- 
liusz mocno nastaje, i w swoich;
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uwagach nad Lyziaszem, ośmie­
lił się przyznać zupełną wyż­
szość jemu nad Platonem, i w y­
dał się z dwoma uczuciami nie- 
umiarkowanemi. Więcey bo­
wiem lubi Lyziasza niż samego 
siebie, jednakże daleko bardziey 
nienawidzi Platona niż lubi L y ­
ziasza. Ale on to wyrzekł przez 
upor, i powody przezeń przy­
toczone cale nic nie dowodzą na 
jego stronę. Lyziasza bowiem, 
jakby wolnego od wad wszel­
kich, przenosi nad Platona, któ­
ry wielu błędom uległ: rzecz 
zaś zupełnie ma się przeciwnie.

R O Z D Z I A Ł  X X X I I I .

Ale wystawmy sobie jakiego 
pisarza, rzeczywiście od wad 
wolnego i nienagannego: nie bę- 
dzież godną rzeczą pierwey roz­
ważyć w  ogólności to pytanie:
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eo jest lepszém w wierszu i 
prozie, czy górność z niewielu 
wadami, czyli pomierność do­
skonała i zupełnie wad pozba­
wiona? oraz, co sprawiedliwie 
należy uwielbiać: czy dzieło ma­
jące liczne zalety, czyli też ta­
kie, które posiada piękne przy­
mioty w daleko wyższym sto­
pniu? Na te więc pytania, ja­
ko całkiem połączone z przed­
miotem o Górności,odpowiedzieć 
potrzeba.

Już wiadomo, że i nadzwy- 
czayne talenta bynaymnićy nie 
są wolne od błędów. Naywięk- 
sza bowiem we wszystkićm tro ­
skliwość nie może bydź jedno- 
staynie utrzymaną; wielki zaś 
talent, równie jak bogaty wła­
ściciel, zajęty ważnieyszemi rze­
czami, musi zaniechać drobniey- 
szych. Ztąd więc wnosić naie-

167
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iy,źe talent nizki ł pomierny czę­
sto I y wa wolnym od nagany i 
1 czpiecznym od upadku; z przy­
czyny, że się nigdy nie wysta­
wia na niebezpieczeństwo, o 
wielkie nie dobija się rzeczy: a 
przeciwnie, znakomity talent 
przez sarnę swoje wielkość u- 
padać musi.

Nie zapominam tez i o tem, 
że wszystkie dzieła Judzkie za­
wsze bywają uważane bardziey 
z gorszey strony: i że się mo­
cniej' w pamięć wrażają wady, 
niż dobre przymioty. Ja sam 
w praw dzie, chociaż nie mało 
błędów w Homerze i innych 
znakomitych mężach wytkną- 
łerfi; jednak je uznałem, nie tak 
za wykroczenia dobrowolne, ja­
ko raczey za omyłki, które z za­
niedbania i roztargnienia w  o- 
wem  wzniesieniu umysłu, w y­
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nikły. Nie mniey też jestem 
przekonany, że owi wielcy mi- 
strze , chociaż iclx dzieła nie 
wszędzie zarówno jaśnieją wy- 
bo rnrmi zaletami, jednakże na 
pierwszeństwo zasługują, jeżeli 
nic dla innych powodów, to dla 
samey wielkości ich geniuszu.

Ze zaśAprllonius, autor poe­
matu o Argonautach, żadnym 
wadóm nie ule*>a (i);, i Teokrit 
w swoich Bukolikach,oprócz nie­
których nńeysc niestosownych, 
nayszczęśliwszym jest poetą: 
czybyś więc chciał raczey zo­
stać Homerem, niż Apolloniu- 
seml Czy Eratostenes (i ) w E r i-

>69

(i) Qiiintil. Inst. Or. X . I .  54 n"n r o r .
. teninf n(]um opus, at ąuub qua Jam  

nu diocritiite.
(j) O /.yrin i rl/, f t ic h  jego c zy ta y .  G.- 

E G ro c k le c t . l I i  tor.Graecor. litter, 
elementa s ir .  5x8— 322.P o n ie ść  zaś
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gonie(poemacie zupełnie wad pcv- 
zbawionćm) ma bydź większym 
poetą nad Archilocha, który 
w  bożkiem natchnieniu, nie pod­
padającym pod żadne prawa, 
między wielu nieszczęśliwemu 
myślami, nawet obce wylewa? 
W  lyricznym rodzaiu , czybyś 
•wolał zostać Bacchylidem, czyli 
tez Pindarem? a w tragedyi czy 
Jonem z Chios, czyli Sof okiem? 
Pierwsi bowiem nie dopuścili 
się żadnego błędu, a w sposo­
bie mówienia malowniczego i 
przyjemnego nayszczególniey 
celują: przeciwnie zaś, Pindar 
i Sofokles, śród nay większego 
uniesienia , wszystko zapalają, 
ale niespodziewanie gasną i ur 
padają. Nikt jednakże ze zdro-

170

o Erigonie znaydoje się u Ilygina 
fab. j3o.
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wym rozsądkiem, wszystkich 
dramatów Jona razem wziętych, 
nie postawi na równi z jednym 
Edypem Sofoklesa.

R O Z D Z I A Ł  X X X I V .

Jeżeli zaś wartość dziel oce­
niać będziemy podług liczby, a 
nie podług stopnia ich piękno­
ści ; ) natenczas bez wątpienia 
przyznamy pierwszeństwo Hy- 
peridesowi przed Demostenesem 
Albowiem on ma daleko wię- 
cey harmonii, rozmaitości i za­
let, i niemal we wszystkiem 
celuje; podobny do owego zapa­
śnika, który się przykładał do 
pięciu rodzajów ćwiczeń, a cho­
ciaż w każdym z tych rodzajów 
ustępuje przed innemi szermie­
rzami, sam jednak niebległych 
w sztuce pokonywa. On w praw­
dzie naśladuje wszystkie pię-

17.1
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knośei Demostenesa, wyjąwszy 
składnią krnsorriowską; ale nad­
to. przybrał sobie wdzięk i za­
lety, któreir.isię Lyziasz odzna­
cza. 13o urnie bydż łagodnym 

.tam, gdzie trzeba prostoly; nie 
mów i' ciągle-, jak Demoslcneś, 
z jednakowa mocą; a jeżeli chce 
mówić bez uniesienia, mówi 
z wielką przyjemnością. Niezli­
czone znaydują się u mego żar­
ty dowcipne, nay delikatnieysze 
wyśmianie, szlachetność , ironie 
dziwnie piękne i pełne wdzię­
ków, przycinki są bardzo zgra­
bne; ani też rozwiezie,jak u daw­
nych Attyków, ale zawsze traf­
ne. Umie on w potrzebie każ­
dą rzecz zmnieyszyć; ma wiele 
komiczności; żarciki jego są moc­
no dotkliwe, a wdzięk, jeśli mam 
szczerze powiedzieć, jest nie­
mal nienaśladowny. Zdaje się

r 72
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bydź utworzonym do rozczule­
nia, jest wielce obfitym w opo­
wiadaniu, z łatwością /wpada 
w wyboczenia, ale je tak umie 
wyłożyć, że bez musu i naciąga­
nia postępuje do końca w swo- 
jey mowie. Co się daje widzieć 
w jego ustępie o Latonie, w któ­
rym jaśnieją wszystkie przymio­
ty poezyi właściwe: a mowa je­
go pogrzebowa, jest tak okazała 
i ozdobna, że nie wiem, czy się 
jey równa znajduje.

Przeciwnie Demostenes nigdy 
nic mówi bez uniesienia, w słowa 
nieobfity,naymniey powolny.po­
pisywać się nie lubi;s]owem.tych 
w szystkich przymiotów nie posia­
da,które stanowią charakter l ly -  
pcridesa. Jeżeli chce rozśmieszyć 
lub zażartować, nie tak śmiech 
w zbudza, jako raczey sam się na 
śmiech Wystawia; a im bardziey

http://rcin.org.pl



chce się przypodobać , tym się 
więcey oddala od przyjemności.

Jeśliby więc podjął się napi­
sać powieść o Frynie i Atenoge- 
nesie, tym bardziey ukazałby 
się niższym od Hyperidesa.

Lecz podług mojego zdania, 
wszystkie piękne przymioty Hy« 
peridesa, chociaż mnogie, jednak­
że nie mają górności, i są two­
rem spokoynego umysłu, i tak 
są słabe, źe słuchacza nieporu- 
szają: nikt bowiem Hyperidesa 
czytając mocno się nie wzruszył. 
Demostenes zaś połączył w so­
bie wszystkie przymioty mó­
w cy prawdziwie urodzonego do 
górności, i zupełnie ukształco- 
nego przez naukę i ćwiczenie, 
owę uroczystość i wielkość, ży­
we uczucie, owę obfitość, przy­
tomność umysłu, bystrość, a co 
naywiększa, posiada taką moc i

17^
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Natarczywość, do którey się 
nikt nie przybliżył: bo te wszy- 

'stkie rzadkie dary bozkie (gdyż 
się niegodzi ich nazywać ludz- 
kiemij.całkowicie sobie zatrzy­
mał, i przez nie stał się pier­
wszym przed innymi mówcami; 
a jeżeli mu na czem braknie, to 
tak nagradza, że moweów we 
wszystkich wiekach żyjących 
zdumiewa i jakby piorunem 
przeszywa. Łatwiey zaiste mo­
żna otwartem okiem poglądać 
na pioruny z niebios spadające* 
niż się oprzeć jego gwałtownym 
wzruszeniom.

R O Z D Z I A Ł  X X X V .

■ Jeszcze inna , jakem już po­
wiedział, zachodzi różnica mię­
dzy Platonem i Lyziaszem: Bo 
Plato nie tylko wielkiemi, ale i 
mnogiemi zaletami przewyższa
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L yziasza; nawet Plato nie tyle 
jest wyższym od Lyziasza liczbą 
pięknych przymiotów, ile Ly- 
ziasz jest niższym od Platona li­
czby w ad. Cóż więc owemi bo- 
z kit mi talentami powodowało, 
ze zaniechawszy wewszystkiem 
owey surowey poprawności, je« 
dynie tylko ubiegały się o gór- 
ność w swoich płodach? Oprócz 
wielu innych powodów, nieza­
wodnie i to, że nieehcialo przy­
rodzenie nas ludzi stworzyć ni- 
zkietni i nieszlarhetńemi jak. 
zwierzęta: ale dawszy nam ży­
cie, wprowadziło na świat, jak­
by do wielkiego zgromadzenia, 
obyśmy tam byli widzami wszy­
stkich jego dzieł, i stali się nay- 
gorliwszjmi jego wspólzawodni« 
karni; i dła tego wnet w umy­
sły nasze wlało nieprzezwycię­
żoną miłość tego co jest góruem,
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i co ma dla nas naywięcćy za­
cności bozkiey. Ztąd, cały świat 
nie jest dostatecznym dla ro­
zumu i usiłowania ludzkiego: 
często myśli nasze za granice 
świata wychodzą. A jeżeli kto 
ze wszystkich stron przypatrzy 
się biegowi życia naszego, i do­
strzeże,ile w każdym rodzaju gór- 
ność ma pierwszeństwo przed 
pięknością; wnet się przekona,* 
do czego jesteśmy stworzeni. 
Ztąd za przewodnictwem samey 
natury nie dziwimy się małym 
strumykom, chociaż one są prze­
zroczyste i bardzo *uźyteczne; 
lecz zdumiewamy się nad Ni­
lem, Dunajem, aloo Renem, 0, 
daleko bardzióy jeżeli pogląda- 
my na Ocean. Ani też zdumie­
wa płomień , przez nas wznie­
cony; gdyż pała czystym bla­
skiem: ale się podnosimy na w i-

i a
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dok świateł gorejąejrch na nie­
bie , chociażby nawet były i 
przyćmione. Nic też w natu­
rze nie znaydujemy godnieysze- 
go podziwienia, nad ów płomień 
buchający z otworów Etny , 
z którey dna skały i kamienie 
wypadają, a niekiedy potoki o- 
gniste i istne płomienie wytry­
skają;—  Z tego więc wszystkie­
go wnosić można , że wszełkie 
rzeczy ludziom użyteczne i po­
trzebne, nas nie dziwią; bo są 
łatwe do nabycia: ale niespo­
dziewane i nadzwyczayne, obu- 
dzają w nśs wielkie podziwienie.

R O Z D Z I A Ł  X X X V I .

W  mowie zatem górność, je­
żeli jest nieodłączną od użytecz­
ności i potrzeby, powinna bydź 
podług tego sądzona: naprzód, 
że pisarze tego rodzaju lubo są

. 1 7 »
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dalecy od zupelney doskonało­
ści, wszyscy atoli mają cóś wyż­
szego a prawie nadludzkiego: 
potćin, same ich wady jawnie 
okazują, ze oni są ludźmi ; ale 
górność przybliża ich do wiel­
kości bóztwa: wreszcie, kto u- 
niknąl błędów, ten nie zasługu­
je na naganę; górność zaś po- 
dziwieniem napełnia»

Cóż do tego jeszcze przydać 
należy? chyba , że każdy z o- 
wych pisarzy wszystkie swoje 
błędy, często nagradza jedna m y­
ślą górną, jednym mistrzo­
wskim pociągiem pióra.A co nay- 
ważniteysza, że jeśliby kto w y­
śledził, wybrał i wjedno miey- 
sce zgromadził wszystkie błędy 
Homera, Demostenesa, Platona, 
i  wielu innych im podobnych; 
postrzegłby, że one nie stano­
wią naymnieyszey części, a je-

1 2*
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żeli jaką stanowią , to nio nie 
znaczącą tv tych dziełach, które 
ci wzorowi mężowie wybornie 
napisali. I dla tego cały wiek 
spółczesny, cała potomność, kie­
dy nie mogła bydź tknięta za­
zdrością ich sławy, ani aż do 
szeleństwa uwodzona chęcią 
przyganienia, jednomyślnie przy- 

, znała im palmę zwycięzką, i do­
tychczas przez nikogo nie w y r­
waną strzeże, i pewno docho­
w yw ać będzie, dopóki woda są­
czyć się, a wzniosie drzewa kwi­
tnąć będą.

Jeżeliby zaś kto zarzucił, źe 
kolos mający wady nie jćst le­
pszym od doryfora (giermka) Po- 
lykletowego (i); na to tylko od­

(i) B y ła  to  mała statua, zrobiona 
przez, sławnego zr ty ś tę  Polykleta. 
W  nipy w s z y s t k i e  r ys y  i rozm ia­
r y ,  tak  dobrze w ydan e i zaciio*

•
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powiem: że w dziełach sztuki 
zwyczaynie się dziwimy nay- 
starannieyszemu wypracowa- 
niu, a wielkości w tworach przy­
rodzenia. Z przyrodzenia zaś 
człowie.k mowę w podziale do­
stał. Prócz tego , w posągach 
szukamy podobieństwa z sa- 
mymże człowiekiem; a w  mo­
wie wzniosłości nadludzkiey.

A ponieważ sama tylko sztu­
ka po większey części dostarcza 
nam sposobów unikania błędów; 
a górność mowy, lubo nie w je-

w an e b y ły ,  że to  dzieło służyło  za 
w z ó r  uczącym  się rzeź b iarstw a. 
N azyw an o  je C a n o n . p r a w id łe m  
c z y l i  w zorem . P l in .H is t .  N atur. 
x x x iv .  3 Polycletus... doryphorum , 
v ir i!iter  puerum. Fecit, et quetn 
canona artitices vocant, linearnen 
ta  artis e x  eo petentes, ve lu t  a le 
ge quadam: solusque hominum a r  
tem ipsaiu fecisse artis opere iu 
d icatur
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dnostayney mocy utrzym ana, 
jest dziełem wielkości umysłu: 
zatem (powracając do naszego 
założenia wspomnionego na po­
czątku pisma) przyzwoitą jest 
rzeczą, aby sztuka wspierała 
przyrodzenie: bo od ich ścisłe­
go nawzajem połączenia dosko­
nałość zawisa. T y łe  nam było 
potrzeba zastanowić się do roz­
ważenia pytań wyżey rzeczo­
nych; ale każdy ma prawo są­
dzić podług własnego smaku i 
przekonania.

R O Z D Z I A Ł  X X X V I I .

Teraz powracam do główne­
go przedmiotu. Z  metaforami 
graniczą parabole (porównania) 
i obrazy czyli opisy; tern się ty l­
ko między sobą różnią, że (i ) * * *.

(i)  Co tu Longin chciał powiedzieć
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r o z d z i a ł  x x x y m .
*** T a k a  p̂rzeSadnią) hyper­

bole jest w następujących wyra­
zach: chybaście waszego mózgu 
w piętach nie nosili, i jego nie 
deptali. O.toź z tego powodu 
znać potrzeba, co, gdzie, do ja­
kiego stopnia posunąć można 
(i): niekiedy bowiem hyperbole

o różnicy  zachodzącey m iedzy p a ­
rabolą (porównaniem) j metaforą, 
można sobie dopełnić z Aristotele-  
sa R hetor. rozdz. 3 . i K w in ty l .  V .  
l i .  Powiadają nam Retorowie, że 
M etafora  jest skrócooem porów na­
niem (metaphora est in unum ver- 
bum contracta słmilitudo). I tak, 
w  tyc h  w yrazach: głow a jest twier-. 
dzĄ,  znayduje się metafora, którą  
łatw o  można zamienić na porówna­
nie: g ło w a  jest jakby tw ierdza.

( i)  T o ż  samo praw idło  R w in ty l ia n  
Inst. O r. v ii i  6. zam knął w n astę­
pujących słowach; Ouarnvis enitn 
est omnis H yperbole u ltra (idem, 
non debet esse ultra meduin.
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zbytecznie przesadzona traci ca­
łą moc swojg, i sprawuje wra­
żenie cale przeciwne.

I tak , sam Izokrates przez 
swoje wielką usilnośó o powię­
kszanie rzeczy wystawianych 
w mowie, nie wiem jakim spo- 

• sobem uległ wadzie niesmaku. 
Zamierzył on w swoim panegi- 
ryku okazać, źe rzeczpospolita 
ateńska w świadczeniu dobro- 
dzieystw dla Grecyi przewj^ż- 
szyła Spartańską, i z terni sło­
wy odzywa się na początku: Po­
nieważ wymowa taką moc po­
siada, że z rzeczy wielkich m.o- 
że uczynić m ałe, a z małych 
wielkie, dawne w nowem, świe­
tle, a świeżo zdarzone za stare 
wystawić... Czyz i ty, Izokrate- 
sie, mógłby kto powiedzieć, nie 
potrafiłbyś swoją czarodzieyską 
wymową sprawie Spartan i A-
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teńczyków nowey postaci nadać? 
Wystąpiwszy bowiem z taką po­
chwalą dla w ym owy, samym 
wstępem swoim już zachęca słu­
chaczów, aby jemu nie wierzyli.

Cośmy więc już nieco wyżey 
powiedzieli o wszystkich posta­
ciach, toż samo i tu zastosować 
można, źe takie hyperbole są 
naylepsze, które nie dają pozna­
wać po sobie że są hyper bola­
mi ; a to się dzieje wtenczas, 
kiedy się one rodzą z mocnego 
uniesienia i wielkości zdarzeń 
otaczających. Jak np. u Tucy- 
didesa w powieści o tych, któ­
rzy w Sycylii głowy swoje po­
łożyli. Syrakuzanie bowiem, mó­
wi on, rzuciwszy się do rzeki, 
naybardziey mordowali żołnie- 
rzy ju ż  tam będących. Wocła 
wnet się zepsuła. Chciwie je­
dnak p ili ją  z mułem i krwią
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zmieszaną, a wielu jeszcze i za 
nię walczyło (i). Ze wtedy lu ­
dzie pili wodę ze krwią i mu­
łem zmieszaną, i że się za nię 
potykali; wierzymy temu prze­
jęci wielkiem wzruszeniem hi­
storyka, który nam tak okropne 
zdarzenie opowiada. —  Podo- 
bnegoż rodzaju mieysce na­
stręcza Ilerodot (2) w opisaniu 
Litwy w ciaśninach Termopyl- 
skich. Tam , mówi on, Perso­
wie swojemi strzałami zasypali 
owych walecznych Greków, któ­
rzy się potykali mieczami (jeże­
li kto je  przypadkiem miał przy  
sobie), albo też pięścią i zębami. 
Tu, zapytasz, jak można było 
zębami walczyć z żołnierzem u- 
zbrojonym, albo jak można bydź 
zasypanym strzałami? Z tern

0 ) T hucydid . V I I .  8Ł  
(ś) V II .  22Ó.
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wszystkiém i to zasłdguje na 
wiarę: bo zdaje się zenie przed­
miot był wybranym dla hyper- 
boli, lecz sama hyperbola uro­
dziła się z przedmiotu: bo rzecz 
sama i nagłe wzruszenie (jakem 
już nie raz powiedział) uspra­
wiedliwiają śmiałość wyrażenia. 
Ztąd też i niektóre komiczne o- 
pisy, lubo wszelkie podobień­
stwo do prawdy przechodzą, ale 
że śmiech obudzają, zasługują na 
wiarę: jak np. jego ziemia dzie­
dziczna jest m niejszą od listu, 
lakońskiego. T o  wyrażenie sta­
je się znośnćm, bo w nas śmiech 
obudzą, a sam śmiech jest przy- 
jemnćm uczuciem dla duszy.—  
Ale hyperbole -zarówno służy do 
powiększenia, jak i do zmniey- 
szenia rzeczy: albowiem w obu 
razach daje się widzieć przesar 
dnia: a to, co się nazywa diąsyr-
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mus, nicżem innem nie jest, jak 
zbytecznem zmnieyszeniem.

R O Z D Z I A Ł  X X X I X .

Z pięciu źródeł górności, któ­
reśmy na początku wyliczyli, 
pozostało ostatnie, to jest: pew­
ne uszykowanie wyrazów, czy­
li składnia krasomowska. Ze 
zaś we dwóch księgach dość ob­
szernie ją wyłożyłem (i); tu więc, 
drogi przyjacielu, to dodać mu­
szę, źe harmonia z natury swo­
j e j  nie tylko jest cudnem narzę­
dziem zniewalania i zabawienia 
ludzi, lecz też obudzą namiętno­
ści i wielkim zapałem ożywia. 
Alboż sam tylko głos fletu mo-

(1) Dzieło  to nie doszło do naszych 
czasów. M am y zaś w zorow e dzieło 
Dyonizyusza z Halikarnassu w p< - 
dobneyże treści o sk ła d n i kraso. 
m o w sk ie y  ( » r s j i  rvtrjg-iui iftfiurStY
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cno przeymuje człowieka, odbie- 
ra mu przytomność i szałem na­
pełnia, wraziwszy w umysł spa­
dek rytrnu, każe podług niego 
miarkować swoje kroki, zmianę 
zaś tonu ludziom nawet cale nie- 
znającym muzyki, każe naślado­
wać poruszeniami ciała? W szak­
że i wszystkie inne dźwięki, 
równie jak dźwięki samey cy- 
tary, chociażby nie podług pew- 
ney melodyi wydane, jednak roz­
maitością następstwa swojego, 
czy przez jednoczesne kilku stron 
uderzenie, czyli teź przez zmie­
szanie zgodni, często nas zachwy­
cają i dziwnie łechcą. T e  prze­
cież dźwięki są tylko obrazami, 
naśladowaniem głosu ludzkiego, 
ale nie są naturalnym darem 
człowieka, tak dzielnie wpływa­
jącym na przekonanie. Mamyż 
wiec jeszcze pow ątpiw ać, że

i 8 g
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składnia wyrazów, to jest: owa 
harmonia mowy ludziom wro- 
dzoney, dotyka nie jednego tyl­
ko słuchu ale i duszy samey, 
kiedy stawi przed nami w coraz 
odmiennych postaciach niezli­
czone wyobrażenia, myśli, rze­
czy, piękności, ozdoby, których 
uczucie jest nam z natury i przez 
wychowanie udzielone ? czyliż 
jey tak rozmaite, tak zmiesza­
ne, i aż do serca przenikające 
dźwięki nie obudzają w nas o- 
wego poruszenia, którem jest 
miotany sam mówca? czyliż o- 
na niebuduje górności na wyra­
zach? Możemyż jeszcze powąt- 
piwać, ze owa harmonia wspo- 
mnionemi sposobami już nas ła­
godzi, już unosi; nadaje górność 
i uroczystość mowie, i wszyst­
kie inne piękne przymioty, któ­
re w sobie zamyka, a przez nie
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opanowywa nasz umysł? Nie- 
rozsądkiem nawet byłoby po- 
wątpiwać o prawdzie powsze­
chnie przyjętey i doświadczeniem 
stwierdzoney.—  1 tak, następu­
jąca myśl, którą Demostenes (i) 
przytacza po przeczytanym de­
krecie, jest miana za górną, i 
w rzeczy samey zasługuje na .
p o d z i w i e i l i e :  T * £ r «  t o  r i t  T « T i r i

o r o M i T T ię tr r c itT iC  K i y i u y s y  j r e s ę s P i i h i y  f V i i i j i - £ y ,  « 5 » r ę ę

»'fu. (Ten w y ro k , zagrażające 
w'tedy Rzeczypospolitey rozpę­
dził niebezpieczeństwo, jakby 
mgłę). Mieysce to ,  nie mniey 
przez myśl sarnę, jak i harmo­
nią wyrazów, stało się dziwnie 
pięknem. Są tu naprzód: ryt­
my daktyliczne, które mają 
naywiększą uroczystość i są nay- 
stosownieysze do górno.ści. Ztąd

19 1

( i)  Pro corona cap. 56.

I
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hexarrieter heroiczny, naypięk- 
inieyszy ze wszystkich nam zna­
jomych rodzajów wierszy, z nich 
powstaje. Prócz tego, jeżeli to 
¿W*? »ópos przeniesiesz na inne 
mieysce, np. t«5to vi 4
«<p o s , i  Troi t r i  ro i r e n  x!tl>viov 7 rce fi^ u i,  o l b ó

odetniesz jedne zgłoskę ( np. tTroinrf 
, «s »sipos); wnet uczujesz, ile

harmonia przyczynia się do gór* 
ności. Albowiem te same w y­
razy ¿'«Tsę tlę» mają spadek na pier­
wszym długim rytmie, na któ­
rego wymówienie tyle się łoży 
czasu, ile na cztery zgłoski krót­
kie; z nich odjąwszy jedne (»V »¿V«?), 
zepsuje się harmonia. Przeci­
wnie za ś , jeśli przydaniem je- 
dney zgłoski przedłużysz go, np.

/»-«iiji-iiJiisTfęii' i>Qtsy mysi bS d Z16
taż sama , ale spadek dla ucha 
cale inny: gdyż górność razem

* 9 *
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z długością ostatnich zgłosek roz« 
wieka się i slabieje.

R O Z D Z I A Ł  X L .

Do wzniesienia mowy bardzo 
Wiele pomaga spojenie jey pery- 
odów , jak w ciele połączenie 
członków: każdy z nich osobno 
wzięty nic nie znaczy, j-wszy- 
stkie zaś razem stanowią zupełną 
całość. Podobnież rzecz się ma 
% każdą wielkością: jeżeli jey 
cząstki jedne od drugich będą 
odłączone, natenczas i ona sa­
ma niknie; przeciwnie, w jedno 
ciało zebrane, i związkiem har­
monii spojone , w tymże pery- 
odzie nabywają prawdziwego 
dźwięku. Ztąd też górność w pe- 
ryodach niernal może bydź poró­
wnaną do biesiady za składko­
we pieniądze spraAvioney.

Widzieliśmy wielu poetów i 
* i 5
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prozatorow, którzy nie mając 
z natury wielkiego talentu, 
wszelako nie całkiem jego po­
zbawieni, bardzo często swoię 
pospolitą i mało wzniosłą mowę, 
jedynie przez samo harmoniyne 
uszykowanie wyrazów uczyniło, 
ehoć na pozór przynaymniey, 
górną i uniknęło płaskości. Do 
liczby takich pisarzy należy Fi- 
listus, gdzie niegdzie Aristojci­
ties, a po większey części Euri­
pides. I tak np. u Euripidesa (i) 
Herkules po zamordowaniu wła­
snych dzieci, odzywa się w te sło-
W  a :  T t f i u  x a x u r  2„' ,  x c ’v xsr  iVS-*, c x n  r & n

Plenus sum malorum, nec ulli 
(mało ampłius locus est.) T a  
myśl bardzo plaska przez samo 
ułożenie wyrazów nieco się zbli-

(i) Euripid. H ercules  fur. 1245. R z ecz  
samę opisał D iod or  Sikul. IV .  II.
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żyła do górności. A jeślibyś t« 
wyrazy z mieysca swojego oder. 
wał, łatwobyś dostrzegł, źe Eu. 
ripides jest daleko szczęśliwszym 
w  uszykowaniu w yrazów , niż 
w wynalezieniu myśli. Gdy zaś 
mówi (1)0 Dy reei targaney przea 
wołu:

E i i !  S T «  

tv'xoI, iA iJ a f  f7* x  ific;  A<t/3»r

rvtxM A. sriTę«», tlil.

(Si quando eam nanciscebatur, 
rotal»at, et una mulierem , sa- 
xum, ąuercum in omnes partes 
ruens raptabat.) T a  myśl saina 
z siebie jest szlachetną; ale cała 
jey moc zawisa od harmonii po- 
wolney, niepotoczystey; wyrazy 
ustawione niby na podporach, 
mają pewne przestanki, i są od

i g 5

( 1) Tragedya ta zaginęła. Powieść 
zaś znajduje się u Hjrgin. fab. 8.

i 5#
http://rcin.org.pl



siebie odłączone, aby na nich gór* 
ność bezpieczniey ustać mogła.

R O Z D Z I A Ł  XLI.

Ale nic bardziey nie zmnieysza 
górności, jak rytm y w mowie 
zbyt sztucznie złożone, i szybkie; 
jakim jest:pyrrichius, trochaeus i  
dichoraeus,które są bardzo przy­
datne w tańcu.Każdy bowiem o- 
kres mowy, mający taką harmo­
nią, pokazuje wnet po sobie,źe jest 
zbytecznie obrobionym, nie spra­
wuje żadnego wrażenia na umy­
śle, a swoją jednostaynością obra­
ża ucho. A co naygorsza; źe jak 
piosnki, odrywając słuchaczów 
od swojey treści, zaymują ich 
tylko samemi dźwiękami: tak 
również i mowa, aż do zbytku 
podług pewney harmonii ukła­
dana, nie zaymie słuchacza rze­
czą w’o ją, ale samym rytmem.

i 96
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Ztąd też w yn ika , że słuchacz, 
przeczuwając mające \vnet nie­
zawodnie nastąpić spadki, nie­
kiedy uderza nogą (jak się to 
dzieje w tańcu) podług rytrttu, 
pierwey nim do tego mówca 
dóydzie? Podobnież mowa tra­
ci na górności, jeżeli peryody bę­
dą zbyt zwięzłe, złożone z nie­
wielu wyrazów krótko-zgłosko. 
wych, i jakby gwoździami jedne 
do drugich niezgrabnie rj oprzy~ 
bijane.

R O Z D Z I A Ł  X L I Ï .

Prócz tego, zbyteczna zwię­
złość mowy zmnieysza górność: 
bo wielkość myśli bardzo się nad­
weręża , jeżeli będzie zawarta 
w  krótkich wyrazach. Wszelako 
ja tu nie mówię o peryodach 
mających przyzwoitą krótkość, 
alerae&ey o nadzwyczaynie ma­

197
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łych i ucinkowych. Naganna 
bowiem krótkość kaleczy myśl 
saim^ przyzwoita zaś prowadzi 
słuchacza prostą drogą do swo­
jego celu. Wiadomo też powsze­
chnie, ie  zbyteczna rozwlekłość, 
przez swoję niewczesną długość 
staje się zimną i martwą.

R O Z D Z I A Ł  X L I I I .  

Płaskie tez wyrazy bardzo o- 
szpecają górność. I tak np. bu­
rza u Herodota (i), pod wzglę­
dem myśli jest przewybornie o- 
pisanaj ale są tam niektóre w y ­
razy wielce błahe. W«r„ V, 
&«*««•»« [zawrzało morze): tu sło­
wo £««•*<>•« dla dźwięku twardego, 
wiele uymuje górności. Dalćy: 
i Üufitf ixixítct (wiatr się uspokoił), i
r «  i x v x  y « y  l ę u r r t f i i t w i  ¿ £ ¡ h ' % ¡ T t  t i  A t (  ¿

[burzą porwani znaleźli koniec 

<i) VII. 188.
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nieprzyjemny). W yraz *«*-««-«< 
jest plaski, a «ż“S‘ jest niestoso­
w ny w obrazie takiey klęski.

Również i Teopomp wybornie 
opisawszy podróż (Kcimbyzesa) 
Króla perskiego do Egyptu, nie­
któremu wyrazami okrzyczane- 
mi zeszpecił cale opowiadanie; 
Któreż, mówi on, miasto, któryż 
naród, azyatycki postów do Kró­
la nie wyprawił? Żadnych pło­
dów ziemskich , Ładnych dziel 
sztuki pięknych i kosztownych 
nie było  ̂ któreby jem u w darze 
nie przysłano. Ileż-to drogich 
kobierców , szat miękkich , pur­
purowych. farbowanych , śnież­
nych! Ileż namiotów złotem prze­
tykanych, opatrzonych we wszy­
stkie, potrzeby. Ileż odzieży i łó­
żek kosztownych! Prócz tego, 
czasz srebrnych rzeźbą otoczo­
nych, i złotych naczyń, kielichowy

* 9 8
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z których jedne drogiemi kamie­
niami ozdobione, drugie starannie 
i kosztownie wyrobione. Nadto, 
niezliczone mnóstwo orężów gre-' 
chich i barbarzyńskich, stada wo­
łów roboczych, / trzody do uży­
cia na bankiety;wiele medyrnnów 
■z przyprawami, wiele worów, 
worków, papieru, z innych sprzę­
tów; taka wreszcie ilość mięsa 
solonego w różnym gatunku, żc 
zdaleka idącym zdawały się bydź 
wzgórkami. T u  widzimy jak 
historyk od rzeczy ważniey- 
szych na dół spada, tam gdzie- 
by się raczey wznieść powinien. 
W  tak wybornym opisie, po ty­
lu rzeczach kosztownych poło­
żył przyprawy i worki: istny o- 
braz kuchni! Jako więc, jeśliby 
kto między złote i drogie ka­
mieniami osadzone czasze, tu­
dzież srebrne naczynia, między
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fiamioty przepyszne i kielichy, 
umieścił wory i sakw y, byłoby 
nieznośnem dla oka; tak i w mo­
wie wyrazy nie na swojem miey- 
scu położone, szpecą ją i jakby 
piętnem naznaczają. Zamiast 
owych pagórków i innych przy­
gotowań , mało odmieniwszy, 
mógłby tak ogólnie powiedzieć: 
jakie mnóstwo wielbłądów, wo- 
low, obładowanych wszystkiemu 
rzeczami potrzebnemi do uczty 
i zbytków: albo, kupy rozmai­
tego rodzaju zboża, wyśmienite 
przysmaki! Jeżeli zaś ina wszy­
stko, jak chciał, po szczególe wy­
mieniać; trzeba więc było nie- 
zapominać i o sługach stołowych, 
i o kucharzach i innych. Bo 
chcąc wzniosley mówić, nie go­
dzi się chyba w ostatniey potrze­
bie , użyavać wyrazów błahych 
i nieślachetnych: ale stosownych
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do przedmiotu, i naśladować na­
turę twórczynią człowieka, któ­
ra wr nas części, nie mogące się 
szlachetnie nazwać, tudzież w y­
rzuty ciała z przed oczu usu­
nęła, i ile możności, ukrywała, i 
(jak mówi Xenofon) owe kana­
ły odchodowe naybardziey odda­
liła, aby w niczern nie zeszpecić 
caley piękności zwierzęcey(i).

Lecz nie ma potrzeby w szcze­
gółach wyliczać tego co mowę 
zniza:albowiem jużeśmy wytknę­
li co jey przydaje szlachetności 
i gorności; a zatem oczywista, 
że przeciwne tamtym wady, czy­
nią ją płaską i podłą.

R O Z D Z I A Ł  X L I V .

W reszcie, kochany Teroncy- 
anie, dla twojego użytku nie bę-

SOI

(1) Ob. Xenoph. Memor. Socr. I, 4 , 6-
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dę się wahał z wykładem tego 
pytania, które w caie niedawno 
Wtrącił pewny filozof. Dziwię 
się, mówił on, wraz z wielu in­
nymi , zkąd to pochodzi, źe 
w  naszym w ieku, kiedy mamy 
tyle talentów, mogących z łatwo­
ścią mówić do przekonania i sta­
wać w sprawach publicznych, 
tudzież talentów rozprawujących 
dowcipnie, żyw o, a nadewszy- 
stko przyjemnie, żaden zaś, albo 
nader rzadko ukazuje się górny 
i wzniosły? T ak wielki niedo­
statek dobrych mówców panuje 
na całey ziemi! Możnaż zawie­
rzać owey powszechnie głoszo- 
ney przyczynie, źe demokracya 
jest matką wielkich geniuszów, 
i że razem z nią sławni inowcy 
zakwitają i nikną? Swoboda bo­
wiem, jak daley mówi, zasila i 
rozwija wielkie zdolności,zagrzę-
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wa je do spółzawodu i walki o 
pierwszeństwo w sławie. Prócz 
tego, przez nagrody rozdawane 

rzeczach-pospolitych, niezwy- 
czayne naturalne talenta mów­
ców ciągle ocucane i ćwiczone, 
zaostrzają się i nabywają poloru: 
a przejęte uczuciem swobody 
nayświeLniey występują w spra­
wie publiczney. Nasi zaś spól- 
rodacy, podług zdania owego fi­
lozofa, od dzieciństwa przyucze­
ni do cieżkiey niewoli, wdrożeni 
w sposób myślenia i życia przez 
«ię przepisany,nigdy nie kosztując 
wolności, nayczystszegoi naypra 
wdziwszego źródła wymowy, a 
Ztąd niczem innem stać się nie 
możemy, chyba rzeczywiście nie- 
pospolitemi pochlebcami. Z  te*' 
go-to powodu, mówi daley ów 
filozof, wszelkie dary jakiegokol­
wiek rodzaju, mogą spływać na*
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wet na niewolników; ale żaden 
niewolnik nie został dobrym, 
mówcą, bo w nim ciągle czuwa 
bojaźń, i nie dozwala mu swobo­
dnie mówić: bo on sam, jakby 
skrępowany, przyzwyczajony do 
chłosty, zawsze jey ze drżeniem 
wygląda. Albowiem, podług słów 
Homera, stan niewolniczy od­
biera połowę męztwa. Jako więc 
(jeśli tylko na wiarę zasługuje 
owa często dająca się słyszeć po­
wieść), skrzynie, w których się 
Pygmei hodują, nie tylko prze­
szkadzają wzrostowi , ale nawet 
mocno ściskają ich członki: tak i 
wszelką niewolę, chociażby i bar­
dzo łagodną , mógłby nie jeden 
nazwać skrzynią umysłu i niby 
powszechnem więzieniem.

T ak mówił ów filozof: na co 
jemu odpowiedziałem w te sło­
wa: łatwo jest, przyjacielu, i wła-
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Iciwćm człowiekowi zawsze się 
uskarżać na swoje czasy. Lecz 
pomyśl; może też owa spokoy- 
ność na całćy ziemi panująca ni­
szczy wielkie talenta , a daleko 
lardziey ta woyna nieskończona, 
naszych żądz i namiętności, któ­
re osiadłszy umysły naszych spół- 
czesnych , do szczętu je niszczą. 
Nienasycona bowiem chciwość, 
którą już wszyscy jak chorobą 
jesteśmy nawiedzeni, i miłość 
roskoszy wtrącają nas do nie­
woli , albo raczey pogrążają na 
zatracenie. Choroba łakomstwa 
nas wycieńcza i poniża, a zamiło­
wanie w roskoszach naybar- 
dziey upadla. Doyść więc nie 
mogę, dla czegoby ci, którzy bo­
gactwa niezmiernie szacują, al­
bo prawdziwiey mówiąc, ubó­
stwiają, nie zdołali powściągnąć 
połączonych z niemi nieszczęść
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umysł trapiących. Bo za nie- 
zmiernem bogactwem siad w ślad 
idzie rozrzutność, która, jak tył­
ka otworzono wstęp do miast i 
domów; tam wstępuje i razem 
mieszkają. Po niejakim czasie 
spólnego pożycia, gnieżdżą się (że 
użyję'słowa filozofów), i płodzą 
dumę, i miękkość: są-to nie do­
rywcze, ale z prawego łoża dzie­
ci. Jeśliby więc kto tym potom­
kom bogactw pozwolił doczekać 
się młodości, wnet się z nich w u- 
myslach wylęgają, nieubłagana 
przemoc, zuchwalstwo, niepra­
wość i niewstyd. T o  koniecznie 
stać się musi, kiedy nikt złudzi 
swojego czoła nie podniesie, kie­
dy już więcey nie ma żadnego 
względu na sławę u potomności, 
a zguba dlań ostateczna śród o- 
wych występków powoli dóyrze- 
wa, niknie wielkość umysłu, nie­
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godna spółzawodu; bo przywią­
zana do rzeczy nietrwałych i nie­
korzystnych , zaniechała nie­
śmiertelnych. K to  zaprzedał 
swoje zdanie, ten nie może swo­
bodnie i zdrowo sądzić o pię­
knem i sprawiedliwem: bo ujęty 
podarunkami musi koniecznie to 
brać za piękne i sprawiedliwe, 
co mu zysk przynosi. Kiedy 
zaś przekupstwo nas wszystkich 
zajęło, kiedy zastawiamy sieci 
na życie i majątki cudze, kiedy 
wszelki zysk życiem okupujemy, 
nędzni niewolnicy własnych na­
miętności! w tak zaraźliwem o- 
byczajów zepsuciu, mógłże choć 
jeden wolny od występków, nie- 
przedayny, nieujęty miłością bo­
gactw , pozostać sędzia, który­
by mógł dadź zdanie o tern co 
jest górnem i godnem potomno­
ści  ̂ Lecz ponieważ wszyscy
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należymy do takiego rodzaju 
ludzi, przeto może lep?oy będzie 
komu innemu podlegać , niż u- 
żywać SAyobody; aby owa nie­
nasycona żądza bogactw, wypu­
szczona z-więzów- , jak dzikie 
zwierze, nie spustoszyła do szczę­
tu całego świata.

Słowem okazałem jemu, że 
gnuśność zepsuła wszystkie, (o- 
prócz nie wielu) talenta , które 
w  niey życie swe przepędzają; i 
że nie dla czego innego pracu­
jemy i uczymy się, jak tylko dla 
próżney chluby i zabawy, ale 
nie dla powszechnego pożytku, 
który zasługuje na sławę i go­
dzien jest usiłowań i trudów. Na 
tem skończmy. Teraz mówić 
wypada o namiętnościach (i),któ­
re w osobnein dziełku opisać

(i) Dzieto to zaginęło.
l i
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przyobiecałem: z nich bowiem, 
podiug mojego zdania, \vymka'$ 
tak mnogie piękne przymioty 
mówcy, jako tez i sama górność.
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